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F. Koncerny:  Polskie Logos a Etko*
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„ N ie  było ró w n ie  g ro ź n e j s y tu a c ji“

Koncentracja wojsk sowieckich
n a  g r a n  c y  M a n d ż u r i i

*’ • "■ W edług e i .d o -
S o w ie t  !annnych 2 M oskwy, 
n i«  m ia ły  o t n r ó w ić  w y c o f a -

c*nyrt°JSk .Sowiecl ch z Pograni- 
skic e, m iejscow ości m andzur- 

2ajętych
13 * » “ • 

pinie Uw «*zana jest przez o -  
Ptowu.T ą Za n iedoPuszczainą 
tycza* 3 Ji_’ ^ pP®iiskie koła  p o li-  
°ddział^W ZLJ‘1’ iż w targn ięc ie  
k Uo “  s'  "  *®ckich do M an dżu - 

)v ch w ili, W które j

Sił Zbr° j/ lych

c z e r w o n a
Odm owa

si, że w pobliżu m iejsca ostatnie­
go incydentu skoncentrowane są 
ponad dw ie dyw izje sowieckie.

Japońskie kola w ojskow e zw ra­
cają uwagę, żc m iejscow ość 
Czangkufcng znajduje się w  od le­
głości zaledwie pół kilometra od 
styku granic Korei i Mandżukuo, 
co stwarza bezpośrednie zagroże­
nie Korei.

A gencja D om ci kom unikuje, ze 
ambasada japońska w M oskwie o - 
trzymała polecenie złożenia pono­
w nego protestu w'obcc rządu so-

Hanki 'Tana w natarciu n a 1 w ieckiego. Japonia będzie bez 
T\ ** tik „A j,ąlti“  dono- [ względnie nalegała i

8  m i a s t■ *

Zdobyli narodowcy
5  ' ^ S o ^ r     ------------------------. , r Ą1 — « v a n  e  r s e k i  A g e l s t a

k w a te ra  w o is k  * d o w n a  i- A lbent-osay S a n  A g u s lin , B a rra ca s ,
n is u je  i ’r a n co  k o m u -u je  N a  f r o n c ie  T e r u e l w o js k a

F r a n c o  n a c ie ra ją  na f r o n c ie
m  s z e r o k o ś c i.  Z o s t a ły

ję t e  m ia s ta  M o ra  d e  R u b ie lo s

gen. 
Ponad 35

F in a  i A lc o la .
N a ta rc ie  trw a . N a f r o n c ie  C a -  

s te llon  zo s ta ła  z a ję ta  m ie js c o w o ś ć  
C a s to llo  d e  V iila m a le fa . P o n a d to  
w o js k a  g en . F r a n c o  s fo r s o w a ły  
rz e k ę  A g e lita .

czerw onej am in 
mandżurskiego.

z terytorium

N I E  B Y Ł O  T A K  
G R O Ź N E J  S Y T U A C J I
I ONDYN. 17. 7. W ypadki na 

Dalekim W schodzie są przedm io­
tem żywTego zainteresowania. 
Utrzym uje się opinia, że wybuch 
zatargu zbrojnego sow iecko -  ja ­
pońskiego nigdy nie b y ł tak b li­
ski, jak  w  chwili obecnej.

P R Z Y G O T O W A N I  A  
D O  W O J N Y

R YG A, 17. 7. Zatarg sow iecką- 
. aponski w yw ołany zajęciem  miej 
scow ości Szansem w rejonie Czang 
kufeng w  Mandżurii przez o d ­
dział wojsk sow ieckich  przybiera 
coraz groźniejsze ro zm ‘ary. W 
ZSRR  poczyniono przygotowania 
do przerzucenia znacznych sił 
zbrojnych  na Daleki W schód.

W  związku z ostatnimi wypad 
Łainł*na 'Dalekim W schodzie w 
M oskwie odbyła się w ielka m ani­
festacja antyjapońska. W  pocho­
dzie, który przeciągnął głów nym i 
ulicam i M oskw y niesiono transpu 
renty z napisami „P recz z im pe­
rializm em  japońskim ". „O d po-

Z a m  a c t *  s t a n u  w  i a m a n i e
Z w  e  ę s l t v o  p t -> U l v k i  w S o s f e i e ]

17 7 TI 7 1-~1---1-  i- ”M E K K A , 17. 7. W  k o ła c h  p o i i - ,  
ty cz n y ch  A r a b i i  S u n d sk ie j d a je  
f 1?  z a u w a ż j c  z w r o t  d ą ż e ń  d o  z b l i -  1 
2en ia  j n a w ią z a n ia  ś c iś le js z e j 
W sp ó łp ra cy  z J a m a n e m . M ó w ią  
n a w et o  m o ż liw o ś c i  s p o tk a n ia  się 
J^hnego z s y n ó w  k r ó la  A b d u l  -  

ziza , p r a w d o p o d o b n ie  M a c h a m -  
z k s ię c ie m  A c h m e d e m  —  

^ t ę p c ą  tr o n u  ja m a ń sk ie g u . 
Ś w ia d c z y ło b y  to  o  o s ła b ie n iu  

gQei r °z u m ie n ia  p a n  -  a r a b s k ie -  
A n  T  k o n c e s ji  p o p ie r a n e j p r z e z  
tr  w 3 k * ó re j w y r a z e m  b y ł  
-  L I ra k s k o  -  su n d sk i. J a m a n

dn a  >i l s ię  z a w sz e  d o  te g o  p o r o -

Us Am a V  Wielką r“ e r « ą .
A  JA A , ( J A M Ą N )  17. 7. W I

^ar *chestdUk° nyWa Słę st°Pni° w y 
rz ą d ó v  k r ó l a ®  '• ° d

w p ły w  na s p r a w y ł p a ń ^ w o w e JąCyn a -  1

s tę p c y  tro n u  k s ię c ia  A c h m e d a  S a j 
fu )  -  Is la m a .

W  o to c z e n iu  k s ię c ia  m ó w ią  zu ­
p e łn ie  o t w a r c ie  o  k o n ie cz n o śc i 
w s p ó łp r a c y  z W ło c h a m i, a b y  u -  
n ik n ą ć  lo s u  H a n d r a m a u tu , A d e n u  
i t. p .

wiedź Japonii da czerwona ar­
m ia" i t. p. M anifestację zakoń- 
c z jł  w ielki w iec, na którym  m ów ­
cy podkreślali, ze Sow iety muszą 
sie przeciwstawić enrgicznie zaku­
som Japonii i nie cofną się przed 
żadnym krokiem.

SZAN G H AJ, 17. 7. Jakkolw iek 
gros sił jap. skupia obecny atak 
Japonii na Hankou zostały wydane 
rozkazy celem  szybkiego przerzu­
cenia dwóch dyw izji w ojsk  japoń­
skich do rejonu Czangkufeng. 
Równocześnie prowadzone są p o ­
śpieszne prace fortyfikacyjne za­
rów no ze strony czerw onej armii 
jak i w ojsk  japońskich.

R o k  X I I

U s ta w y  a n ty ży d o w s k ie
wprowadza rząd wągiersN:

BUDAPESZT, 17. 7. W  w y k o ­
naniu ustaw antyżydowskich prze 
w idujących ograniczenie udziału 
żydów  w  prasie dc 20 proc., w szy­
stkie dzienniki i agencje in form a­
cyjne węgierskie otrzym ały pole­
cenie przestawienia w ładzom  l i ­
sty sw ych w spółpracow ników  do 
dn. 20 kwietnia. W spom niane o~ 
graniczenia nie dotyczą b. żołn ie­

rzy fiontow ycli.
Jednocześnie opublikowano de­

kret, którego mocą otwarcie rio- 
w ych dzienników lui agencji in­
form acyjnych będzie uzależnione 
od specjalnego pozwolenia prezy­
dium rady ministrów. D otychcza­
sow e dzienniki i agencje bedą ntt. 
siały uzyskać takie pozwolenie dc 
ón. 31-go sierpnia.

S c m b y  w  P a le styn ie
J E R O Z O L IM A , 17. 7. N a s k u te k  

s u r o w y c h  za rz ą d z e ń  w y d a n y c h  
p rze z  w ła d z e , d z ie ń  w c z o r a js z y  
m in ą ł w  P a le s ty n ie  w z g lę d n ie  sp o  
k o jm e . W  J e r o z o lim ie  i w  H a ifie  
n ie  z a n o to w a n o  ż a d n e g o  in c y d e n ­
tu. P o  u lic a c h  o b u  m ia st k rą żą  g ę ­
s te  p a tro le

S z e re g  a k tó w  te r r o r y s ty c z n y c h  
n a s tą p iło  w sz a k ż e  w  r o ż n y c h  d z ie l 
n ic a c h  P a le s ty n y  W  p o b liż u  H e b ­
ro n u  zo s ta ł z a b ity  A r a b , zaś w  
S a ro n  —  ż y d . W  S a in t J e a n  A c r c  
b o m b a  zra n iła  tr z e c h  A r a b ó w , 
zaś ż y d o w s k i p o l i c ja n t  zo s ta ł z a ­
b ity  p r z e z  te r r o r y s tó w .

Znów  zamach na prez. Roosevelta?
Trzeci wypadek w ciągu tygodnia

Tym razem rzekomy zamachowiec posiadać broń
S A N  D IE G O , (K A L I F O R N I A ) ,  

17. 7. P r e z y d e n t  R o o s e v e lt  w s ia d ł 
w c z o r a j w ie c z o r e m  na  p o k ła d  k r ą ­
ż o w n ik a  „H o u s t o n " ,  n a  k tó r y m  o d  
b ę d z ie  p o d r ó ż  w y p o c z y n k o w ą  p o  
O ce a n ie  S p o k o jn y m .

P o d c z a s  g d y  p r e z y d e n t  p rzed  
w y ja z d e m  s p o ż y w a ł ś n ia d a n ie  w 
m ie śc ie  S a n  C le m e n te , agenci o -  
chrony zaaresztowali czlow»eka, 
znajdującego się w  pobliżu, przy 
którym  znaleziono broń  palną O-

Wywłaszczenie obcego kapitału
G ó r n i c y  p r z e j ę l i  k o p a l n i e  w  M e K s y k u

N O W Y  J O R K , 17. 7. Z  M e k sy ­
k u  d o n o sz ą , ż e  g ó r n ic y  w  s ta n ic  
J a lis c o  p r z e ję l i  p r z y  p o p a r c iu  
w ła d z  e k s p lo a ta c ję  7 -u  k o p a ln i 
s re b ra  i z ło ta , s ta n o w ią c y c h  w ła s ­
n o ś ć  to w a r z y s tw  z a g r a n ic z n y c h . 
P r z e ję t o  t r z y  k o p a ln ie  a m e r y k a ń ­

sk ie , 3 a n g ie ls k ie  i je d n ą  f r a n c u ­
sk ą . A m b a s a d a  S ta n ó w  Z je d n . w  
M e k s y k u  z a z ą d a ła  od  rz ą d u  m e ­
k s y k a ń s k ie g o  w y ja ś n ie ń  w  s p r a ­
w ie  e k s p r o p r ia c ji  w ła s n o ś c i a m e ­
r y k a ń s k ie j.

s o b y  a r e s z to w a n e g o  d o ty c h c z a s  
n ie  z d o ła n o  z id e n t y f ik o w a ć .

W ia d o m o ś ć  o  s c h w y ta n iu  w  S an  
C le m e n to  o s o b n ik a , p o d e jr z a n e g o  
o  za m ia r  d o k o n a n ia  z a m a ch u  n a  
p r e z y d e n ta  R o o s e v e lta  w y w o ła ła  
a u ż e  w r a ż e n ie , gdyż jest to już 
trzeci wypadek tego rodzaju w 
ciągu ostatniego tygodnia. W  
d w ó c h  p o p r z e d n ic h  w y p a d k a c h  
je d n  z a r e s z to w a n y c h  o ś w ia d c z y ł ,  
że  „ c h c ia ł  je d y n ie  o c z y ś c ić  b u ty  

: p r e z y d e n t o w i" ,  d r u g i zaś, że  
j c h c ia ł  „u ś c is n ą ć  d io n  p r e z y d e n ta " .

Tow arzysze i chłopi
bocznica zyonu

k r ó l o w e j  J a d w i g i
w 5̂^  W W , 17. 7. W  n ie d z ie lę
j a mocznicę z g o n u  k r ó lo w e j
W if k t° ra  zm a r ła  w  K r a k o -
2 7  ,.n Zam k u  w a w e ls k im  w  d n iu
sta„ lp ca  3 ®S r., o d p r a w io n a  z o -
M azą  ^ Zez k s ' Pra la ta S te fa n a
t m „  ’ k a n c le rz a  K u r ii  m e -  

POlltaln . 
kat? j  n c J u r o c z y s ta  su m a  w
baat; G w a w e ls k ie j na in te n c ję

a cj i  k r ó lo w e j J a d w ig i.
U roczy sty m  n a b o ż e ń s tw ie

u d z ia ł o r g a n iz a -
ty ip „„ 01 c k le  o ra z  l ic z n e  rzesz e

err>ych.

Radziwiłł Ruay
w r a c a

bri( 5 Michai Radziwiłł ma pocio- 
Cy ya yć w krótce do sw ego palc- 
c 'e ksii' ' ” ac*1, gdśie na przyję-
nione ' ld ‘ jeg o  trzeciej żony czy -

q cj - .g o rą czk o w e  przygotow ania 
g r ć j  •a' v,a się pałac, porządkuje o- 
w Swx awilon m yśliwski, który byl 
Urząd- i” 1 czdsle pięknie i starannie
Atkyvu, d w  którym ostatnio p.
Obąr J~ .PrQwadzna hodow lę psów . 
do w p ro w a d z a  sie ten pawilon 

aaw negr staw i.

Wtięjy

Cje kat0

Przygotowując rewolucję w 
krajach rolniczych, marksiści 
specjalną miłością otaczam 

{ chłopa obiecując mu ziemię" 
wolność i dobrobyt. Tak bvło 
w Hosji, lak zaczynało się we 
Francji. Bez pozyskania masy 
chłopskiej trudno jest marzyć 
o przeprowadzeniu rewolucji. 
Chłop służy w wojsku, jest sil­
ny sv.ą liczebnością, determi­
nacją. wreszcie chłop żywi i w 
cliwili decydującej mógłby re­
wolucję po prostu... wygło­
dzić.

Dlatego propaganda przedre 
wolucyjna nigdy nie zapomina 
o chłopie. Gorzej jest z Icorią. 
a jeszcze gorzej z praktyką.

Teoria marksistowska za­
równo ta socjalistyczna, jak ta 
komunistyczna, widzi w masie 
chłopskich posiadaczy —  naj­
większego wroga „dyktatury 
proletariatu".

Obaw a zresztą  s łu szn a  —  in 
styn k t r o d z  innego w ła d a n ia  
z ie m ią  jest u ch łoD a  ró\va’e 
s iln y  a m o ż e  s iln ie js z y , niż in ­
styn k t ż y c ia  in d y w id u a ln e g o .

Chłop może być często nie­
zadowolony, że posiada za ma­
ło, ale w swej masie nie zgodzi

s ię ,  n a  w y z u c i e  g o  z  w ł a s n o ś c i  
n a w e t  z a  c e n ę  l e p s z e j  e g z y ­
s t e n c j i  w  u p a ń s t w o w i o n y c h  
k o ł c h o z a c h ,  c z y  f a l a n s t e r a c h .  
Z a c h o w a n i e  z a s  w ł a s n o ś c i  p r y  
w a f t u  j n a  w s i  je s t  s p r z e c z n e  
n ie  t y l k o  z  t e o r i ą  m a r k s i z m u -  
a l e  w  p r a k t y c e  s t w a r z a  n i e b e z -  
p ię c z e ń s t w m  u lr z y u n a n ia  p s y ­
c h i k i  s a m o d z i e l n o ś f : g o s p o d a r  
c z e j  w ś r ó d  p o z o s t a l y i  h w a r s tw  
s p o ł e c z n y c h .

Z tego punktu v idzeaia mo- 
zemy zrozumieć krwawą łaź- 
' l h_ jaKą Sowiety sprawiły 
5wpini towarzyszom chłopom, 

iszcząc siły i tradycje tej naj- 
pre uk tywniejszej wars!wv w 
Rosji.

'' Francji pod rządami 
fontu ludowmgo, marksizm  

dopiero przygotow uje się do 
ataku, a tymczasem zdążył już
lać sic we znaki w7arst\vom

chłopskim.
Z o r g a n i z o w a n y  p r z e z  r z ą d  

m o n o p o l  s k u p u  z b o ż a  r o z p u ­
ś c i ł  w  u i n  r o k u  p r z e d w c z e ś n i e  
p o g ł o s k i  o  n a d m i e r n s m  u r o ­
d z a ju  p s z e n i c y ,  o b n i ż a j ą c  w 
t e n  s p o s ó b  s z t u c z n i e  c e n ę  d n  
180 fr .  z d e w a l u o w a a y c h  z a

W7artość 70 franków z okresu 
przed 1930 r., gdy cena psze­
nicy wynosiła 170 fr. Faktycz­
na nadwyżka urodzaju okaza­
ła się nie tak wielka i nadmiar 
pszenicy łatwo było usunąć, 
wywożąc ją chociażby do 
W łoch, ale front ludoww nie 
chce b\najmniej ułatw:ać sy­
tuacji Mussoliniomu. Dlatego 
postanowiono 2 miliony kwin­
tal pszenicy przerobić na mie. 
szanhę spirytusową dla celów 
motoryzacyjnych. M:eszanka 
'a ocz\ wiście będzie znacznie 
droższą od benzyny, straty 
m ięc postanowiono odbić 
przez pow7szechne podniesie­
nie ceny benzyn\ 0 20 fr. na 
hektolitrze.

Kto na tym korzysta0 Chłop 
nie, gdyż za pszenicę nie o- 
trzyma ponad 180 fr., cały 
przemysł automobilowy7 zosta­
nie uderzony zwyżką ceny ma­
teriału pędnego, a więc rol­
nictwo francuskie w dużym 
stopniu już zmotoryzowane 
Niewątpliwie zaroni prze­
de wrszystkim wielki prze­
mysł i częściowo ty Iko prok 
lariat miejski. Podobnie, jak

win tal, co stanowi zaledwie w wielu innych krajach — o-

fiarą padnie wieś.
Ceny produKtów7 iabrycz- 

nych chłop fiancuski musi o- 
płacać po trzykrotnej dewalu­
acji franka dziesięciokrotnie, 
za swój produkt uzyskuje cenę 
dwu lub najwyżej trzykrotną, 
historia t. zw. niedomkniętych 
nożyc powtarza sie i wc Fran-
cji

Ciekawe, czy ludność rolni­
cza osiadła na własnej ziemi, 
zrozumie kiedyś, żc socjalizm  
w7*założemu swy m jest wrogi 
interesom wsi?

Spekulując na antagonizmie 
większej i drobnej własności 
socjalizm łamie odporność wsi 
na ideały pochodzenia ży7dow 
skiego. Idylla zaczyna się pod 
wezwaniem .Towarzysz-; chło­
p i!", a kończy się stwierdze­
niem, że są dwa w:rogie sol ho1 
światy towarzyszy i chłopów. 
„Tylko w7 drodze gwałtu za­
płodnimy bierne masy chłop­
skie!", woła jeden z francu­
skich teoretyków socjalizmu.

W  chwili, gdy masa chłop, 
ska zrozumie, że w7 socjalizmie 
ma tylko wroga, socjalizm  
umrze na uwiąd starczy.

A. G.

Prez. Reosevelt w karykaturze.

W e d łu g  p r z y p u s z c z e ń  o b a j b y l i  
c h o r z y  u m y s ło w o . W  ty m  w y p a d ­
k u  s p ra w a  p r z e d s ta w ia  s ię  p o ­
w a żn ie j g d y ż  p r z y  arsztow  a n y m  
zn a le z io n o  b roń . Nie brak jednak 
głosów , że zbyt częste udarem­
nianie rzekomych zamachów na 
prezydenta nie jest dziełem przy­
padku, lecz dzieje się za sprawa 
ziecznej inscenizacji dokonanej 
przez czynniki policyjne, w  celu 
wykazania sprawności służby 
bezpieczeństwa przy osobie głow y 
państw7a.

Lasy płoną
S A N  F R A N C IS C O . 17. 7. N a 

skutek p io r u r ó w  z a p a l iły  s ię  la sy  
w  p r z e s z ło  250 m ie js c a c h  w  r ó ż ­
n y ch  o k o lic a c h  K a lifo r n ii .  W  g a ­
szen iu  p o ż a r ó w  le ś n y c h  o ie rz e  u -  
d z ia ł ty s ią c e  lu d z i, k tó r z y  są za ­
o p a try w a n i w  ż y w n o ś ć  p rze z  sa­
m o lo ty .
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1>zŁfi św . Szymona.
Jutro św. W incentego a Paulo.

TEATR NARODOWY: Punkt, o fi. 
8-ej wiecz. „Zielony frak".

TEATR NOW Y: FunKt 8 wiecz. 
dowcipna i wesoła komedia Nie- 
wiarowicza „Kochanek to ja".

TEATR ł RTNI: 0*godz. 8 wierz, 
arcywesoła farsa ,0n tego sobo 

tór".
INSTYTUT REDtJ iY : Nieczynny 
TEATR POLSKI. Dziś i codzien­

nie barwne i wesołe widowisko H, 
duige/a i T . Barriore“ a „Cyganeria 

Paryska".
“ UATR MAŁY Nieczynny- 
TEATR MALICKIEJ: Nieczynny. 
OPERETKA ,3 1 5 ": „K rysia Le 

śniczanka" ze Szczepańską i Messal 
TEATR KAMERALNY j 19. bm. 

premiera „Zbyt liczr L rodzina

WsthódJZichód W  olbrzym im  czworoboku, mię- 
—37 I 10— 6 : ^zy  A'.. Jerozolim ską —  Tw ardą

'  1 — Chm ielną i Żelazną pow staje
Di. dnia| Ubyło I obecnie w  szybkim  tem pie n a job ­

szerniejszy gm ach stolicy —  cen­
tralny dw orzec pocztowy. D w o­
rzec będzie w ykończony całkow i­
cie  w r. 1941. i składać się bę­
dzie z  7 w ielkich  budynków sta­
lowych.

j P ierw szy z tych budynków  sta- 
I nie frontem  do A l. Jerozolim - 
5 skiej od rogu Żelaznej w całości 

ponad toram i lin ii średnicow ej- 
Tu znajdzie się pom ieszczenie u- 
rzędu pocztow ego dzielnicowego 
i urzędu celnego. Do jednej z sal 
będzie można w jeżdżać sam ocho­
dem. Gmach bedzie wykończony 
już w  1939 r.

Po • drugiej stronie toru, od 
strony Chm ielnej stanic budynek 
adm inistracyjny, je s t  on „uż na 
wykończeniu i bedzie oddany do 
użytku jeszcze w bieżącym  roku.

P O B O E S S E C Z E M I E  
D L A  2 5  S A M O C H O ­

D Ó W
M;ędzj tymi dwom a gmachami 

stanic n aj ważniejszy budynek
„ serce" przyszłego dw orca pocz­
tow ego Tu będą znajdow ać się 
hale rozdzielcze i m anipulacyjne, 
tu rów nież bedzie odbywało się 
sortow anie wszystkich przesyłek 
pocztowych.

i z
się przesyłki tranzytowe, na d m
gim przeznaczone dla W arszawy.

L O T N I S K O
K ończące się ślepo tory k olejo­

we, będą przykryte płytą, która 
utworzy lotnisko d ługości 120 
szer. 75 mtr. Tu będą lodow ały 
i startow ały małe sam oloty pocz­
towe m iędzy dworcem  a najbliż­
szymi lotniskam i kom unikacyjny 
mi.

Ponadto między dworcem  pbcz, 
towym i kolejow ym  zostanie zbu- 

ny dla urzędników. W reszcie na dowana podziem na kolejka elek- 
rogu ul. Chm ielnej i Żelaznej tryczna L dla dostarczania pi‘2e- 
dom  m ieszkalny dla niższych syłek pospiesznych lub nada nych

Wzdłuż u licy  Żelaznej, jazo 
trzeci blok stanie 3-piętrowy 
gmach urzędu pocztow ego, gdzie 
znajdzie pom ieszczenie około 250 
sam ochodów  pocztow ych  oraz sta 
cja  obsługi.

3 8 0 0 * 2 0  M .  S Z E Ś Ć .
W  przedłużeniu budynku adm i­

n istracyjnego przy ul Chm ielnej 
w kierunku Tw ardej stanie bu­
dynek Izby kontroli rachunko­
w ej, a pom iędzy nim, a gmachem 
adm inistracyjnym  dom  m ieszkał-

W  o b r o n i e  i c o n i

Okólnik !*in. Spraw Wewn.

funkcjonariuszy.
Ogółem  kubatuia wszystkich 

budynków w yniesie około 380.000

w ostatniej chwili.

Minister spraw  w ew nętrznych 
w ydał okóln ik  do wszystkich w o ­
jew odów  w  spraw ie zapobiega­
nia dręczeniu koni.

W  okóln iku  tym  zw rócona jest 
uwaga, aby funkcjonariusze p o ­
licji, w  razie zauważenia koni 
kulawych, poranionych, chorych 
lub w ycieńczonych z pow odu złe 
go odżywiania, a mimo to uży­
wanych do pracy, —  występow ali 
z interw encja dla przerwania 
występnych przejaw ów  okrumeń 
stwa, oraz sporządzały doniesie­
nia do władz adm inistracyjnych.

Jeśli koń nie m oże b y ć  używ a­
ny do pracy, należy nałożyć o ie -

czyć lakow ą na tekturze lub de- 
seczce i zawiesić ją  w  odpow ied­
ni sposób na szyi konia.

Pow iatow e w ładze administra 
c ji ogólnej, bezzw łocznie po o - 
trzym aniu doniesienia policji, 
winny w ydać zarządzenie zaka­
zujące używanie konia do pracy 
aż do wyleczenia. Winny również 
zarządzić dozór nad oznakowa­
nym  koniem. ■■

Ponadto p. minister p o le c i  wc 
jew odom  w ydać zarządzenia, za­
ostrzające kary karno -  adm ini­
stracyjne w  sprawach dręcz oma 
koni, przeciążania ich  pracą, lub 
używania chorych koni do p iacy.

KINA CHRZEŚCIJAŃSKIE
lnformmj* o .‘limach * azwolonych 

dla młodzieży teL 7.11 25.
,,A5U: „Słlvia Sidney w cieniu sa­

motnej *o»ny-‘ i „Armia świata".
HOLLYWOOD: Od poniedziałku 

nieczynne.
ITALIA* ,,Co mój mąż robi r  no- 

ct~.
JURATA: Od poniedziałku nie-
KINO PARAMI SW. ANDRZEJA 

(Chłodne 9 ) : „ 3 u  Karatów szczęścia"
KOMEDA (Chłodna 49): „K ró­

lowa Wiktoria" i rewia.
MARS: , Miłość, łzy, kobiety".
KINO MIEJSKIE — Hipoteczna 8 

„Piętro wyżej'
PR A G A : Od poniedziałku nie­

czynne.
PR A b KIE CKO (Zygmumowska 

10): .Skłamałam" I „Książątko".
ROM K „Chłopcy z Tyrolu".
-30KĆL (Marszałkowska 69) • „Ta 

niec szc'ę«cia  i rozpaczy" i „Przy­
brany tata".

STUDIO (Chmielna 7 ): „Indyjski 
Grobowiec",

SOPREMJO, (Krypska 34): „Nie 
Bddan '  decka* i .Magnolia".

ŚW7AT: , K leć”  Jest zakochana" 
i  „D w oje z tłumu".

m sześciennych. Do budow y bę- ' 
dzie zużytych około 6.000 tonn że 
laza

T R A N S P O R T E R Y
Dzięki najnowszym  urządze­

niom praca przy nowym  dworcu 
bedzie odbywaia się niezwykle 
szybko. Na dw orcu W arszaw a - 
Zachodnia ambulanse pocztow e 
będą odczepiane od pociągów  i 
wozam i m otorow ym i dostarczane 
na jeden z toróiy dw orca poczto­
wego. W zdłuż peronu będą zbu­
dowane na dwóch poziom ach 
specjalne urządzenia tak zw. 
transportery (przesuw ające się 
taśm y). Na jednym  z nich znajdą 1

Obrazkt z Z.S.RR.

Wszechwładza urzędowe- pieczęci
Stacja mała, a kara duża”

N i e  z w l e k a j

Natychmiast zaprenumeruj A B C  
dziennik narodowo - radykalny,' je- 
ayne w Polsce pismo, które nie 
współpracuje z żydów skurh biu­

rami ogłoszeń
___r a

P r z e z  p o d k o p  w  c e l i
uciekli z więzienia konuin 3d

Z Równego donoszą. Wielką sen-
! ac>ę wywołała swego czasu ucieczka 
1 4 Kor-unlotów z więzienia w Dubnle. 
Więźniowie umieszczeni we wspól- 

ej celi wykopali potajemnie podkop, 
ti<crv wając w/douytą ziemię w  w e ­
kach z koszul i siennikach.

W  czasie pościgu zdołano ująć 5 
zbiegów, 3-ch więźniów zastrzi łono,

6 zas ; joła ło ztżec. Obecnie uciecz­
ka więźniów znalazła się na wokan- 

zie sądi kręgowego w Równem. 
Pr cz 5 zbiegów zasiada na ławie 
oskarżonych 19 osób Dod zarzutem 
udzii ien.a zbiegom pomocy oraz b. 
przodownik straży więziennej, oskar­
żony o  niedostateczny nadz ór nad 
więźniami.

-% p 4 Ś 0 /i& K p

e. $ct7iłxać% ć>ztc. i i t J J

M ię d zy n a ro d o w y  kongres
minalistyki w Lozannie kry

Nabożeństwo
za duszę i .  p. 

O r i i c z a - D pe s z e r a

Wczoraj odbyło  uię w  kościele 
gan .zonowym  w  W arszawie uro­
czyste nabożeństwo żałobne w  dru 
gą rocznicę zgonu i.  p. gen. dyw i­
z ji Gustawa O n icz  -  Dreszera 

W  nabożeństw ie w zięła udział 
najbliższa rodzina zm arłego, to­
w arzysze broni, generalicja. przed 
stawicie Ie zarządu głów nego i o -  
k ręgu  stołecznego L. M. i K „  bar­
dzo liczne grono przyjaciół i zna­
jom ych . A rtyści opery w arszaw -

M iędzynarodow a akademia kry 
m inalistyki ktć ej siedziba znaj­
duje sie w  I lOzannie, zw ołu je na 
22 —  24 lipca m ię d zy n a ro d o w y  
kongres krym inalistyki, w  którym  
wezm ą udział w ybitn i specjaliści 
europejscy.

K ongres da przegląd w spółczes­
nej wiedzy o metodach rechnicz- 
nych, zwalczania przestępczości, a 
w ięc chem u policy jnej, m ikroche- 
mii, m ikrostereoskopii, eksperty­
zy balistycznej, daktyloskopii 
etc

Na kongres lozański w yjeżdżają 
jako delegaci Polacy nadinsj dr

Leon Nagler i podinspektor Jaku­
biec.

99
„Prawda" z dn. 8 upcą b. r. 'za­

mieszcza artykuł publicysty sowiec­
kiego Suczkowa p. t. „Anomalie 
władz administracyjnych", który o- 
niawka samowolę urzędników admi­
nistracji sowieckiej w prowincji kur- 
ssiej w dziedzinie karania ludności 
grzywną.

Trzeba zaznaczyć, że w analogicz­
ny sposób administracyjna władza 
sowiecka postępuje i w mnycn pro­
wincjach i niżej opisane takty są 
charakterystyczne niezależnie od te­
rytorium.

Autor opisuje znane mu wydarze­
nia w sposób następujący:

,,W bielechnińskim rejonie, o d w o - 
du kurskiego, cała ludność dzieli się 
na 2 części: na ukaranych grzywną i 
na jeszcze nie ukaranych. Staje się 
to dlatego, że w tej miejscowości na­
kłada kary każdy ,kto ma dostęp do 
„okrągłej pieczęci urzędowej11.

Z A  Z B I C I F .  S Z Y B Y
Tak np. luczkowska rada włościań­

ska ukarała grzywną kołchoźnika 
Biessonowa za stłuczenie s/syby. Nie- 
ostiożny Biessonow „wydusił" szybę 
w sąsiedniej chacie. Szyba drogo ko­
sztuje, więc biessonow dobrowolnie 
pokrył sąsiadowi szkodę i wprawił 
nową szybę.

Jednakże miejscowi dostojnicy o- 
krąglej pieczęci rozpatrzyli tę spra­
wę maczej: „Wyduszać szyby! Szy­
ba — to zbyt ciężko '-dobywany 
przedmiot w robotniczo - wlośuaÓT 
skim mieszkaniu, a cóż będzie, jeżeli 

'każdy zacznie tłuc szyby! Nałożyć 
karę grzywny!" Ukarano Biessono- 
wa grzywną 35 rb.

Autor przytacza jeszcze kilka wy­
padków. Prezesa kołchozu „Droga 
do socjalizmu" ukarali „za nocnego 
stróża".

Z A  S Y A R E G G  S T R Ó Ż A
,,Był w kołchozie taki sobie staru­

szek. Uczciwy, oracowity Ze wzglę­

du na swoje lata cierpiał na bóle w 
krzyżu. Dlatego nie mógł po nocach 
spać. Lepszego stróża nie można by­
łoby znaleźć, a i chętnych do stróżo­
wana nie było Ze względu napode- 
sziy wiek stróża nałożyli grzywnę na 
prezesa kołchozu, aby na przyszłość 
przyjmował do pracy jedynie mło­
dych".

W innym, zaś rejonie, kierownik 
milicji ukarał grzywną 25 rb. koł­
choźnika Rieriezina za to, że ten ja­
koby w stanie nietrzeźwym przespa 
cerował się po peronie stacji Kszeń.

—  Stacja mala, kara zaś wypadła 
duża — dodaje autor.

z  l S p a l ę ,n i e

W samym mieście Kursku jeden z 
robotników za pomocą lampy gazo­
wej opalu szczpcinę własnego pro­
siaka we własnym ogrodzie Zosia} 
ukarany 50 rb. Za co! Jest to widocz 
nie tajemnicą służbową. Kilkadzie­
siąt oson w bielechnińskim rejonie 
/.ostało ukaranych za rzekomą sprze­
daż napojów alkoholowych, chociaż 
żadnych dowodów nie znaleziono i 
jedynie ze strony władz wytłuma­
czono, że ukarani uważani są za po- 
pejrzanych. W dniitrijewskr/n rejonie 
kołchoźnik Ciceukin otrzymał od za­

rządu kołchozu drzewo na deski, 
potrzebne dla remontu kołchozowe­
go inwentarza. „Dostojnicy pieczę­
ci" odnieśli się do remontu podej­
rzliwie.

— Co za inwentarz! Jani tam in- 
wentaiz! Jaki tam inwentarz może 
być w kołchozie! Ukarać Cicenkina 
za kradzież drzewa! Jak wlaJomo —• 
wyjaśnia autor za kradzież drze­
wa sprawa idyie do sądu, iecz w 
dmitriiewskim rejonie „porządki 
swoiste". Cicenkin Zuetał ukarany * 
zadziwiającą ścisłością grzywną, wy- 
naszącą 60 rb. 20 kop.

R E K O R D Y
Jak się okazuje, w samym Kuraka 

i przylegających trzech rejonach: 
bielechnińskim, sowieckimi i dmitri- 
jewskim karą grzywny ukarano W 
1937 r 21.698 osób na sumę 334.630 
rb. Ten wynik władzom administra­
cyjnym wydał się niedostateczny: W 
ciągu 4 miesięcy r. b. ukarano 9.661 
osób. Autor Suczkow kończy artykuł 
następującym zdaniem: ' „

„Społeczeństwo zdecydowanie za­
przestało odróżniać czarne od białe­
go, piawnie nakładaną grzywnę od 
politycznego „chuligaństwa", rewo­
lucyjną praworządność — od dzi­
kiej samowoli".

P O Z N A f o
r

W I A D O M O Ś C I  £  T O R U

W y n l f t i  c f o n i t t w  
z dnia 16 b.iti.

ża łobre  pienia.

l i k w i d a c j a
wddrk zbożowych

inisterst o St.aibu zawiadomiło 
podległe sobie organy, że ustalony 
1 „przednio termin likwidacji zapa- i 
sów wódek zł ożowych, nie mpoy ia-
dających odnośnym ------- ------
izień “0 czerwca lł 

| ża się do dnia 31 sierpnia 19.r8 roku.

GON 1. dyst. 2200 m. nagr. 1500 
eł. 1) Ra, ż. Gulyas, 2) Aigokeros 
(18,5;, wygr. w  2 min. 24 s. łatwo
0 II t}l. Tot. 5,50 zl.

GON. 2. dyst. 1300 m. nagr. 10U0 
zł. 1) Zorza, j Kobitowicz, 2) Al 
giei (43,5), 3) Thaiti (16), 4) Ołe- 
na (63 3) wygr. w 1 min. 21 s. łat 
.vo o 2 JŁ Tot. 7,50, franc. 6 i 10,5U 
zł Porządkowy 60.

GON. III. dyst. 1600 m. nagr. 1600 
zł l ) Heiy".s, ż. Dasternak, 2) Ca- 
pri (8,5), 3) Rawita (16), wygr. w
1 min. 39,5 s. łatwo o 2 dł. Tot. 19 
zł. Porządkowy 54 zł.

GON. IV. dyst 1600 m. nagr. 1500 
zł. 1) Ingola, ż. Michalczyk, 2) Dyk­
tator (14), 3) Florencja II C60) 4) 
Favoritas (6b,5), 5) Night Brezeskiei Dodczas M szv  ™  wvknna1i I aaJ'.cycn oanosnyin przepisoma !L .V  * E L  w ykonali J ,ń w  rzprwcr irio8 f  h przcdłu.  ; aU(5)> 6) Momus n  (38i5)) 7) A z.

M u s i m y  d o p o m ó c
działaczom narodowo-radykalnym na wsi

racl (pod zerem) wygr. w 1 min. 40 
s. b. latwc o 2 dł. T o t 10,5, franc, 
7 i 7 50 zł. Porządkowy 53.

GON. V. dyst. 1100 m. nagr. 1800 
zł. 1) Sara toga, ż. Gulyas. 2) K asty­

lia (27), 3) Batalis (10,5), 4) Som- 
mevilb (75,5), 5) Put (16), 6; Sor- 
bet (296,5), wygr. w 1 .nin. 9.5 s. 
silnie wysyłany, o pół dł Tot. 51, 
franc. 16 i 15,50 zł. Porządkowy 971 
zł.

GOJ.. VI, dyst. 1600 m., nagr.
2"0n zł. 1) Iris ż. Pasternak, 2) Bał­
tyk <14,5), 3) Peryskop (40). Wygr. 
w  1.38 s. i. o 5 dł. Tot. 7, porządko­
w y 16.

GON. VII, dyst. 2100 m. nagr 
1500 zł. 1) Roynl Fox ż, Michalczyk 
i Wardar ż. Pule, 3) lllona (37), 4) 
i orum ł83,a), 5) Olimp ( 13,5). J) 
Liktor 04 .5 ), 7) Indus (102), 8)
Kiwi (U li, Wygr. w  2,14% s. w 
walce o łeb. Tot. 12,5 — 15 franc. 
9.5— 9,5, 10.

GON VIII dyst. 1600, nagr 1200 
zł. 1) Bryza ż. Jagodziński, 2) P i­
randello (10.5), 3) Flamand 7961.

i :i h a
SŁOSCE: „Więcej niż sekretarka".
APOLLO: „Narzeczona z przypad­

ku".
MEt ROPOLIS. „Nie oddam 

dziecka".
-1 WIT: „Łódź śmierci” .
UW lAZDA: „M ój Pan Mą-;“ .
ADkłA: „Ada to nie wypada".
GLORIA; „Dla kobiety".

ŚMIERĆ KOLEJARZA
Por mostem kolejowym w Pakości 

.itrażnil ochrony P. K. P., 25-letni 
Faińel Stachowiak w chwili przecho­
dź sn.ii l przez tor wpadł pod pociąg. 
Śmierć nastąpiła natychmiast. Tra­
gicznie zmarły dopiero od pół roku 
był zatrudniony i odznacza! się wiel­
ką sumiennością. Osierocił on młodą 
żonę. Zwłoki zmarłego przewieziono 
do szpitala w Strzelnie.

MASZYNKA DO BILETÓW NA 
DWORCU

Na dworcu głównym w Poznaniu 
uruchomiono we czwartek dwie ma­
szynki do drukowania biletów kole­
jowych. Maszynki wydają bilety 
t-zech klas do wszystkich pociągów. 
Każda z tych mai zynek może d-ruLo- 
wac bilety w 7500 relacjach, co u

łatwia doskonale obsługę pasażerów 
i '/mniejsza potrzebę żmuanego wy­
pisywania biletów blankietowych, 

których dotąd każda kasa wydawała 
około 50 dziennie. Obecnie pozostało 
do wypisywania na blankietach tyl­
ko 7 rodzai biletów, wszystkie inne 
zaiatwia się na maszynkach. W so­
botę zostanie uruchomiona trotcia 
maszynka.

TEATR POLSKI 
Po powrocie z Ameryki, gdzie O* 

siągnęła niebywałe sukcesy, lod* 
Halama wyruszyła w objazd po PoP 
sce wraz ze swymi sioetraimi, Aliclł 
i Ena. Nie wszyscy wiedzą o istnie­
niu tej ostatniej, gdyż jest ona czwat 
ta z rzędu i dotychczas nigdzie ni« 
widziana, tera:, fopiero po kończe­
nia studiów w Belgii da się po*na/ 
publiczności. Trzy siostry wystąpił 
w taili ach odpowiadających thaiak- 
torowi tanecznemu każdej. Loda jest 
„jak dynamit i fajerwerk", Alicja u- 
sposobienv wiosennego romantyz­
mu, ząprodukuje tańce nastrojowe. 
Ena tańce charakterystyczne i -unc 
ry kańskie, które jej siostra Lodł 
przywiozła z Ameryki. W nsszyH* 
n.ieście popularne lialamki wvstąo'4 
dni ls poniedziałek i j9 wtorek w 
Teatrze Polskim o godz. 22.

Kronika ftybrzeża
NOWY TRAWLER

Gdynia. A7 najbliższych dniach 
przybędzie Jo Gdyni drugi statek ry­
backi wykonany w stoczni Papenberg- 
Ems zamóv ony dla Towarzystwa 

. . .  ■ . Połowów Dalekomorskich „Korab" w
Korona pozostała na staj ie. Wygr. Gdyni przez Ministerstwo Przemysłu 
w l . « g  s. pewnie o 3/4 dł. Tot. i Handlu. Nowy trawler rybacki n e .
8,5, fr. 5--5, porządkowy 17.

N a na&<: aDel, w zyw ający Czy­
telników do okładania o fia r  na 
kupno konia dla działacza w iej­
skiego Józefa  S-, któremu padły 
konie, w płynęły ju ż pierwnze o- 
Y la iy :

Mianowicie "łożyli: ks. J. B.,
W ł. P . 5zł., W. H. —  5 zł., W S. 
—  zl., S. L. —  5 zł., T. D. —  3 zł., 
T- P. —  1 zł., J. W. —  2 zł.

i
Niestety, suma zebrena dotych 

czas nie wystreza, a w obec czasu 
żniwnego kupno koni jesi palącą ; 
koniecznością. W zywam y w ięc na j 
szych czytelników  do dalszych o- { 
fiar, m ając tę pew ność, że —  jak 
zawsze —  tak i tym razem m e zl. 1) Kryniczanka 
zawiedziem y się na ofiarności na- ' Mis ,5 j 5)»
szych Czytelników.

Częściow e w y n ik i g o n itw
z dnia 17 lipca

GON. 1. Dyst. 3400 m. Nagr. 1000 
t. Płoty 1) IrresisFble p. Roztworo- 
wskl, 2) Isolano (7). Wygrane w 2 
rnimdy 42 sekun. Łc two o 9 dł Tot 
11.6.

GON. 7. Dyst. 1600 ni. Nagr. 1500 
Ł  Jagodziński 2) 

3) Nizza (Tl.5). 
Wygr w 1 min. 38 sek., o pół dł. 
Tot. 9 porządkowy 57.

GON. 3. Dyst. 1300 m. Nagr 1000

zł. 1) kagurn ch1 Molenda, 2) Etna 
M l 7), I) Paiva (75 5 , 4) Nounoutte 
(130). Wygr, w i min. 23 sok, Łatwo 
o 6 Ił Fot. o.60, francuski 5 i 5.50, 
porzątfkowy 16.

GON V Dyst, 2100 m. Nagr 100u 
/i. li ' raad chi. Molenda. 2) O a f 
(19.5), 3) -erdynand (54.5), 4) Lilii
Gaunt (186), wygr. w 2 mm. 2u sek. 
łatwo o 3 dł, Tot. 6.50, fr. 5 i 5.50. 
Porządkowy 23.

Nowy trawler rybacki no 
sić będzie nazwę „Korab II". Razem 
z siostrzanym statkiem „Korabiem i" 

i ęda to najnowocześniejsze tego ro­
dzaju jednostki wchodzące v> skład 
□olskiej flotylli rybackiej, (o), 

NAPŁYW I LTN1KÓW 
Gdvnia. Napływ letników nad mo­

rze trw- w datezym ciągu. Z wszyst­
kich stion przyjeżdżają oni zajmując 
mierPranid w chałupach rybackich. 
V ostatnich dniach la uwagę zasłu­
guje fakt że Morski Instytut Rybacki 
p ystąpił do ra*>putrywania poszczę 
góLiych r...eiscowości oraz obozów w 
filety, które dostarcza się w kost­
kach kilowych. Akcja Morskiego In­
stytutu rybackiego w konsekwencji 
umetżJ wi z stosowanie w. kuchniach

również dań rybnych i a tanowi *aJ 
lepszą propagandę spożycia rvb ^ 
Polsce, (o).

ROBOTNICY BEZ PRACY
Zajęci przy robotach se-onowyd' 

w zakładzie wodociągów i kaaali-8'  
cji rc ootnicy, otrzym;ii ostatnio wy­
powiedzenie. Na około 600 zatrudn0 
nych robotników —  150 otrzymał* 
wypowiedzenie. Przyczyna wypo n'^ 
d: em 1 jest ukończenie większych 
bót kanalizacyjne - -wodociągowy1̂  
na terenie Gdyni.

łu* INTERESOWANIE 
WŁADYSŁAWOWI M 

Port rybacki w Władyrtawowic ^  
dzi 1 ainteresowonie ■» kołach 
skich Szwecji, czego dowodem wstc*' 
iia wizyta pp "r Almhułta, reda^' 

u/ra encyklopedii uzwedckiej ,.N°f'  
disk Familjebok" i cttaronisma B**" 
tic and Seandinavian Countries", wił 
chodzącego w Polsce Ofaz inż. P°!‘ 
towego Olafa Hagamdern w TYal^ 
borgn.

0



N i e m i e c  k e  t o w a r y  z  G d a A s f c a
s a l e w a j  ą  r y n e k  z i e u m  z a c h o d n i c h

Wi^rf!*ba VTe-'2clc nie tylko p o ­
stu, £  ,pr"?w d?’ trzeba ib Bł» -
t h i ^ T CZCc’ *e 113 ziem iach za-
k C rC ^ r y t7 ^ r ii p ° ls k i » ie ty i -
« »  , W{*lczyć, aic często scho-

z w łelu  placów ek 
skirh , ‘ " ,nPm Su ła b r jk  gdf.ń ■ 
5f»nió ° fe  s*arw,4Vią w  obecnym  
Z osiu ..,łe c z j m acki przenikania 
iesi , *rc*eS° N iem ców . A kcja  ta 
^rpr  ̂  8 y 'zm ogła sie od chw ili
Vi .P '"'V 0,1 i® ograniczeń dew izo-

G D A Ń S K I  R Y N E K  
W V N E T R Z N Y

Wit» '£ą1tke'vy  gdański rynek w e- 
polsk;21*  ̂ Sl®nowit dla przemysłu 
ch oęf f j ? . P®ważngo odbiorcę, 
la k JuZ wów czas w idoczna b y - 
*i*tniaek * " Iem ys*u Brańskiego na 
nia ń* « !6lCko<inich. O granicze-

si? dc
mvsh. . eliminowania prze- 

M . k h g ,  „ J n k u  d>r s l l c

h8«‘ awfon“ WaJZOn0 nBeanic^enia, 
*#*»iówvst« gdanskl przem ysł na 
ceny „  rezalnooć, wyznaczono
den kuń ary- ^  Praktyce ża- 
śię Iec BdańsL. nje odw aży 
 "  spr°w adzenie tow arów  z

Wi *lki Poznań
* *  * «  t y s  m l e s z v a ftCo w

cynikach  spisu I f l d S t f  się na
1 9 il  ' i

zestawień wynika L  llcarm- Z
muje 7roi v ’ miasto za j-
^  posia. 
szk* In budynków mie­
czy 24^0 ° ‘00n lilieszkań i li- 
j y  246.000 mieszkańców, z prie-

aSą liczebną płc: żeńskiej.

(Od specjalnego wysłannika „ABC")
F niski, bow iem  szykany władz 
nie m iałyby końca.

Sztywne, stosunkowo w ysokie 
ceny, daja przem ysłowi gdańskie­
mu poważne zasoby gotów kow e, 
zasoby w ykorzystyw ane na p od - 
frzj m ywanie akcji w yw ozu  do 
Polski.

D U M P W G
Fakt, ze władze W olnego Miasta, 

Gdańska w yznaczając wysokie ce -j 
ny na tow ary w  Gdańsku, tworząc 
u  ten sposób Zasoby gotówkowi 
dla w yw ozu, każe przypuszczać, j 
te Polska traktowana jest jako 
kraj eksportow y. Do tego należy j 
dodać, ze władze gdańskie obn i­
żyły  rów nież podatek od tych w y ­
robów, które są w yw ożone do P o l- j 
ski, znowu daje s ię  przem ysłów - j 
com  gdańskim m ożności dumpin 
gow e. j

Przem ysł gdański uprawia aurr. 
ping. Sprzedaje on w  Polsce sw o - ' 
je  w yroby  po takiej cenie, że dla 
przemysłu rodzim ego stanowi p o - ' 
ważną konkurencję, często b o ­
wiem oferu ie towary po cenie ró­
w nej kosztom produkcji w  P o l­
sce.

G D A Ń S K  I  N I E M C Y
Na specjalną uwagę zasługuje 

fakt, ze dum ping w yw ozow y firm 
gdańskich nigdy nie atakuje tych 
gałęzi przem ysłu, które są w p o ­
siadaniu m niejszości niem ieckiej, 
specjalnie natomiast uderza w  te 
wszystkie dziedziny, które są pol­
skie

O dbiorcam i firm  gdańskich w  
pierw szym  rzędzie są wszystkie 
spółdzielnie niem ieckie, dalej hur­
tow nie niem ieckie i kupcy n ie­
m ieccy craz żydow scy.

Spółdzielnie dostarczają towar 
klientowi, a hurtownie na gwałt 
pchaja tow ary gdańskie do deta- 
listów  i w ystarczy dzisiaj prze -

jechać się po ziem iach zachodnich 
by zobaczyć zasięg dum pingu 
gdańskiego i stwierdzić, źc jest on 
ogrom ny.

Ż Ą D A N I A  
K U P I E C !  itr A

Fakt dumpingu od dawna zo ­
stał już podkreślony przez zw iąz­
ki fabrykantów  zainteresowanych 
w ojew ództw . Sfery gospodarcze 
dom agają się zupełnie słusznie 
traktowania Gdańska jako teienu 
eksportow ego, stosowania dla sfer 
gospodarczych w yw ożących  do 
Gdańrka tych sam jch  stawek co 
dla eksportu, co pozw oli na prze­
łam anie polityki sztyw nych cen w  
G lai.akr, a w sumie uniemożliwi 
dumping przem ysłu gdańskiego 
na ziemie polskie.

p a r c e l a c j a
b iorąc pod uwagę fakt, że w  

ten sposób zostanie przerwana 
akcja gospodarcza Gdańska i 
N iem ców  w Polsce, m ająca na ce ­
lu  znisrezenie w  p;erwszym  rzę­
dzie tej części przem ysłu pom or­
skiego i w ielkopolskiego, która 
jset w  posiadania polskim  —  na 
leży przypuszczać, że postulaty 
te będą rozpatrzone. Istnieje ję ­
knął duzo dzieazin, gdzie w łaś­
nie w ładze nie zapobiegają two 
rżeniu się tw ierdz niem czyzny. 
Tą dziedziną jest stosowana ob e­
cnie reform a rolna, a w ięc par-» 
celacja.

W Ł A  S N O iŚ Ć  
N I E M I E C K A

W  czasie objazdu Pom orza 
przez posłów  i senatorów min. 
Poniatow ski oraz podlegli mu 
urzędnicy ministerstwa podkre­
ślali, że często obszarnicy n ie­
mieccy znajdują oohionę w  tym, 
że M. S. Z . uważa za utrudnie­
nie polityki m iędzynarodow ej 
rygorystyczne parcelow anie w ła ­

sności niem ieckiej. Minister P o ­
niatowski zapewniał wpraw dzie, 
że robi się wszystko, co m ożli­
we, ale z drugiej Strony jeden  z 
Syrekloiów  lepuitam entu nie 
taił w cale, że własność niem iec­
ka korzysta stale z ochrony, jaką 
daje jeden z  artykułów  ustawy 
o reform ie rolnej, m ów iący, że 
z tytułu dobrego zagospodarowa­
nia nalei y własność w ielką w 
m niejszym  stopniu rozparcelo­
wać.

*  l E L K l i s ;  H O D O W L E
Na ziem iach zachodnich daw ­

niej nie byłe  w ielkich  hodow li, 
Z  chw ilą, k iedy Niemcy jedn ak ­
że odkryli, co m oże uratować ich 
stan posiadania, natychm iast ban 
ki niemieckie udzielały pow aż­
nych kredytów  i w ielko własność 
niem iecka zaczęła kłaść o lb rzy ­
m i nacisk na hodow lę bydła.

Trzeba przym ać, ie  akcja  tt 
została w ykonana po mii t*Ttow- 
sku. K apitał niem iecki podtrzy­
m uje w ielką własność niem iec­
ką, k tór« z wszystkich stron b ro ­
ni się przed parcelacją, a tym  
czasem własność polska parcelu­
je się prywatnie, W obec braku 
kapitału parcelację prywatną d o ­
konuje się w  warunkach bezna­
dziejnych.

Ż E R O W I S K O  P E O F A  
G A N P Y  N I E M I E C K I E ?

Propaganda niem iecka na P o ­
m orzu i W ielkopolsce po prostu 
żeruje na parcelacji. Z  jednej 
strony Dokazuje się w ielka wła­
sność niem iecką, dzięki kapita­
łow i niem ieckiem u dobrze zago­
spodarow anej, a z drugiej zadłu­
żoną, nierentowną własność p o l­
ską. *?otem przeciwstawia się mu 
row anym  aom kom  kolonistów  nie 
m ieckich drewniane dom ki osad­
n ików  z parcelacji państw ow ej i

§ m m  ia poli tyko ao krasach
P o #  l i e r o n i e  w #  w r o i o w e & o  - n i f r o i j n f e * * n « u

b o s z i e m  i»<i»f<n tsodcefi W o I o r t O  a
Łuck, w tipcu 1938 

Stosunek władz polskich do ży - 
^iodu polskiego na W ołyniu nie 

ył nigdy ojcow ski. W ołyń do- 
posiadał 14 w ojew odów , a 

f la d z e  nie kierow ały się nigdy 
:no w ytyczonym  planem poii- 

yZnym. Każdy w ojew oda dzia- 
a na sw oją rękę a każdy bez- 

^anow o. w  administracji pod 
B “dem politycznym  panował 

zuPełny chaos.
g k -^ f  kl(łności t. zw. „ukraiń- 
*z • v  pierw szych latach na- 

eJ młodej państwowości nada­
my, 0 ■Ł“ałe prawa, aczkolwiek
ia. f  Ł!1° 'SZewizowaną i skłaća- 

a -ie 2 7Oi/ś, analfabetów
r  r,Łd niej
wa rnk “ *> to żywioł

lr<"iym względami

i
uprawiano jaw nie i j 

a fitację  antypaństwo- j 
polski nie cieszył i

S O L : pM I 2 A C J A
maso2w W r ‘ ^ 2 1  rozpoczęła się 
koion- a’ ,ży w ,°lcw a  samorzutna 

a osudnicza chłopów  
nictylk ■ A kc â la n' c otrzymałaP°,Ŝ  A fcł.°  m ctylko . kCjS
kała *a^neJ pom ory lecz spot-
ze

Się
j e  ̂ takimi utrudnieniami, 

cięty , '* iVai został zupełnie p od - 
tycjug ie * bezsensowne biurokra 
ta w v * rz ,( 7̂Bnia K olonizacja 

śła nikłe ow oce tylko i u -«tała
z h p e łn ie  w  r. 1923.

W Y B R Y K I  
W S Y F I K A C J I

brx Pa ôm iast nie usunięto wy-
re w i n ^ / U* ’fikM|j i w  kraiu> nie
Baj-n' , kościołów , Ła­
nie ^  przez prawosławie,
sko ,?^ ekrano w  drodze gwałtu 
Cz ri. lsk°w anych  m ajątków i u - 

1 n°  to dopiero po iście skan- 
y ^Cẑ y » ,  wprost rządy Dolskie 
C kom Pl’0m itujących, pro
-  ~  znacznie — później; nie

^ ^ m ń co n o  całym  szeregom zru-

syhkowapyęh Polaków ich daw­
nych nazwisk polskich, nie czy­
niono m c, by jqh pozyskać dla 
polskości.

W ładze polskie n ic nie uczyniły 
dla tiem iar ctóryr zawdzięcza­
my na W ołyniu przechow anie i u- 
trzymanie kultury i traaycji pol­
skiej na W ołyniu, po ich pow rocie 
do zrujnow anych m ajątków. Admi 
n istracja rzucam  im kamienie poa 
nogi i ziu jnow ała  przez sw ój n ie­
przemyślany system podatkowy. 
U cierpiały na tym dotkliwie nasze 
interesy narodowe na całym  ob­
szarze K resów W schodnich nie tył 
ko W ołynia.

Nawet osadnictw o wojskowe 
które, jako wielki plus poczynań 
rządowych uważać należy, prowa 
dzone było bezplanowo, chaotycz­
nie i dorywczo. Osiedlono zaled­
wie 3,000 osadników, a jak dodat 
nią jest: ich działalność v  obec­
nych czasach, o tym pisałem na 
innym m iejscu.

■ S T R  A l  K P E S O W A
N ajniebezpieczniejszym  i na j­

szkodliwszym  atoli zarządzeniem,
było silne, u nawet ponierane 
przez władze zezwolenie na sze­
rzenie doktryny ukrainizmu wśród 
ludności rusińskiej przez em isaru  
szy z M ałopolski W schodniej i nie 
stety, nawet przez organizacje 
polskie, jak „S traż K resow ą", któ­
rej patronowali niestety niektórzy 
w ojewodow ie, jak np. Stanisław

Skorowski, Mesh, Józewski.
W  zaczątkach nie była ta dok­

tryna tak bardzo groźna. D opie­
ro za rząuów w ojew ody Jeżew­
skiego cała ta akcj‘ a nabrała w y­
raźnej planow ości i przeprow a­
dzana była z żelazną logiką i kon­
sekwencją, godnej lepszej spra­
wy.

P A R A W A N Y  .
I obecnie żyw ioł polski nie do­

znaje opieki ze strony władz pol­
skich. Chcąc na W ołyniu opro­
w adzić „condom inium " —  w spół­
gospodarzenie polsko - ukraińs­
kie prześladowano nawet organi­
zacje polskie. Towarzystw u „D o­
mu Polskiego" w Łucku uniemoż­
liw iono w  drodze represji reali­
zowanie jogo  celówT, a natomiast 
n o p „ .a n o  tow arzystw a mieszane, 
w Których Ukraińcy mieli prze- 

* £ę, jak  Two O rganizacji i K ó­
łek Rolniczych, Spółdzielnię 
,, uit‘‘, ,,W oł. Zw. Młodzieży 
w ie jsk ie j"  itd.

Anglia kupują pszenice
M eisiąc czerw iec zaznaczył ale zno- 

w i pow ażnym  zakupem  zbóz, u ok o- 
nyw anym  przez A nglio. Znaczn u -

lał w  (ych z; kupach m iały Indie 
* iŁ &  ktÓK załadow ały około 
i-o.u(»> toi pszenicy, Ustala się prze- 
conąnie, że vzrnoinne znowu zakupy 
A n g in , związane są z powiększaniem 
r e z e r y y  zbożow ej, u tw orzonej na wy 
padek w ojn y .

kupuj u

h liH ii \ \ M  i M I

Aczkolw iek ludność polska bez 
względu na zapatrywania politycz 
ne w rogo się odnosiła do tych kar­
kołom nych eksperymentów, to je ­
dnak bezsilną była, obaw iając się 
represji W ładze posunęły się na­
wet tak dalece, że tw orzyły „d e ­
koracy jne" organizacje dla upo­
zorowania przychylności ludności 
polskiej.

O prócz oddziałów  F. B. W . R., 
należało do pow yższych organiza­
c j i :  „Z jednoczen ie  P olsk iej M y­
śli Politycznej na W ołyniu", p o ­
ród w oj. Józewskiego. O rganiza­
c ja  ta była dla niego liściem  fi- 
Bowym dla jego Doczynań. Wiodła 
suchotniczy żyw ot i zraarja po 
roku śm iercią niesławną. W o- 
statnięh czasach usiłowmno pod 
porządkować polityce ukrainiza- 
cy jn ej oddziały OZN-u.

S A ^ C B Ó J C Z A
P O L I T Y K A

Typowe pod względem  ukrain1- 
zacji W ołynia były ostatnie „w y ­
bory" do zarządu Izby R olniczi j. 
U sunięto bowiem  z niego za pomo 
cą odpow iednio nastawionej m a­
szyny w yborczej w szystkich *ie- 
ttian, a „pow ołan o" do niego lu­
dzi, zależnych zupełnie od władz 
adm inistracyjnych.

Izba Rolnicza zwołała w je s ie ­
ni r. ub. „Z jazd W si W ołyńskiej", 
który wyraźnie opowiedział się 
„na lew o" i stw ierdził koniecz­
ność zorganizowaniu „w spólnego 
frontu  ch łopskiego".

Cała polityka na W ołyniu zdą­
ża do wyrzeczenia się W ołynia 
w przyszłości na korzyść Państwa 
W iplkiej Ukrainy.

Czy istnieje inne państwo, któ­
reby taką sam obójczą uprawiało 
Politykę?

St. H.

ziemianki z parcelacji prywat­
nej.

W  tych warunkach , wielkim  
błędem  jest stawianie na zie­
miach zachodnich dom ków drew ­
nianych, nie ulega wątpliw ości, 
i i  należy w ciąć w  opiekę os .dni- 
ków  a parcelacji pryw atnej, Osz- 
czędłiwści kilku m ilionów , osiąg­

nięte tyni kosztem, są prźyetym  
powstawania niepowetowSnJtf 
szkód.

Propaganda niemiecKf. w yko­
rzystuje tresiitą lv s » lk ie  m ożli­
we śptmbby i  ó je j drogach #0* 
stępowania pom ów im y w  następ* 
nym artykule.

O SA

Ł £ j Ti H H \

M M m t ą c k

Załęcane sq dla wszystkich, którzy skłonni sq do 
kaszlu, względnie innych zuchorzeń uOidlcivck

k o l c e m ;
R O Z

R A N P Y U jĄ C I
Czytclnicu „A B C " m a ją  inż 

listę głównych w spółpracow ­
n ików  oficjalnego organu so­
cjalistów  „ f r a n c u s k ic h d z ie n ­
n ika  „P cpulaire". F ig u ru ją  
nań la k  rdzennie francuskie  
nazwisko, ja k : B lu m  Rosen- 
feld, Moch, W eil-Raynal, Co- 
hen-H adria, Goldschild, Moat- 
ti, Nicolisch, Lieberm ann, 
Deatsch, Hausser, ffrsch .  
Schermann, H erm ann iJa n  - 
M aurycy), Herm ann (M u r’*- - 
L u d w ika ), Kanter, Schiff,

Kuntzelm ann, M eyscm bourg  
Schw arzentruber etc. N aczel­
ny red aK ior tego pism a tow . 
Leon vel L ejb a  Blum  z domu 
Karfunkelstein, uznał w idocz­
nie len k o m p le cik  za ulew y  
starczający, skoro w N r. z 4 
lipca sprezentow ał nowego >  
brońcę francuskiego rnbacia- 
rza, tow. H enryka Goldsteina 
a w num erze z  5. 7. tow. tow. 
Jakóba Grum bacha i  Daniela 
Mayera.

Ze sw ej strony proponuje­
my do składu red a k cji socjali 
stycznego brukow ca J W P a n i  
Prezesa Faliera. śląskiego kró­
la węglowego oraz mecenasa  
Leona Berensona Pa za tym  
M uszkalenblit z dawnego 
..D ziennika P opularnego“  jest 
też bezrobotny i  włada żargo­
nem francuskim .

W6dz młodzieży niemieckie)
z wizytą w Jugosławii

Ł IA Ł O G R oD , 17. 7. Przew ódca 
organizacyj m łodzieżow ych R ze­
szy Baldour von Schirarh przybył 
wczoraj w  drodze pow rotnej z 
W łoch  na zaproszeń Ir jugosło­

wiańskiego min wychow ania f i ­
zycznego dr. Hileticza, z parod­
niow ą w izytą do le-ni^j rezyden­
cji B ied. Von Schjrach przeprow a­
dzić ma rozm owę z  premierem 
Stojadinow iczem

Wcielenie gmin austriackich
dc Rzeszy Niemieckiej

WIEDEŃ JA- 7 Rozporządzeniem 
komisarza Biirckla zostały wcielone 
do okręgu Sonthofen, naieżącego dr 
Szwabii, duże gminy austriackie 
jungholz i Kleincs Waise*ta , wcho­
dzące do tej pory w skład Tyrolu.

Prasa niemiecka, donosząc o tym 
rozporządzeniu, nadrmenia że gminy 
te po i IV latach ro*dzu.lu, t’ - l rra o- 
becnir z państwem jidm a lc ii  *iaj- 
piękniejszej :aęśd Alp w granicac:r 
administracyjnych Trzeci‘j Kreszy

Aresztowano działacz5w ka;olickich
oskarżonych o zdradę g łó w n a

WIEDEŃ l7. 7. Aresztowani be 
pośredni* po il mnrea czołowi dzi a 

łaczi kat- 'iccy w Austr.i, redaktoi 
miesięcznik i ,Wie Berichte , Hoho- 
rei., gen. sekretarz tkcji Kato’ 1 iej 
tiórnej Austrii d-. OUnmacM, Jak- 
tor „Frcit A-bcits^timme” , Kuderna 
n o  Bernhard z Salzburga oraz p re ­
zes kra jow ej dyrekcji finansuwej w 
Salzburgu, Kempter, zostali wywie­
zieni do obozu koncentracyjnego w 
Dachau.

W  ostatnich dniach zostało ponad­
to aresztowanych przez Gestapo sze­
reg znanych działaczy i polityków k a ­
tolickich w Austrii, m. in. prof. uniw. 
wiedeńskiego Messner, czołowy pu­
blicysta „G razcr Volksblatt”  i b. 
przewodniczący Zw. chrześc. robotn.

Krenn, 1 Stelnw.nder, redaktor na
czel-y 1 piani. „Sahrburger O m
nik’’. Wszysiy v-ym enieni zoata 
przekazani sądom i oskarżeni o adrr 
dę główną.

W.elki Wiedeń
WIEDEŃ 17. 7. Burmistrz w ie­

d e ń sk i N e u b a u e r  zupowieaział ry ­
ch le  w łą c z e n ie  o k o lic z n y c h  m ia ­
s te cz e k  i g m in  d o  W ie d n ia , które 
w  p o łą cz e n iu  z ty m  m iasl em tw o­
r z y ć  b ę d ą  ,.w ie lk i W ie d e ń " .
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Skrzeszewy -  ośredek nu^at rCi cki ei
K u ź n i c a  e ł i a r a k ! e P i V i r j

W  odU głcści 3 kim. od Ź j c h l i -  
na przy szosie, leży piękny ośro­
dek rozparcelow anego majątku 
Skrzesz.ewy wraz z ogromnym pa­
łacem i paikiem .

Ośrodek ten kupiony został 
przez J. E. ks. kard. Aleksandra 
Kakowskiego i przeznaczony na 
dom rekolekcyjny - odpoczynko- 

twy nie tylko dla księży, ale i św iec 
kicn. Jest co azisiaj jedyny, tego 
rodzaju dom w Polsce, postaw io­
ny na w łaściw ym  poziomie.

Prosto z szosy wchodzim y do 
parku. Piękne drzewa, kwitnące 
krzewy, tw orzą piękną mozaikę, 
na tle której stoi w spaniały pa­
łac. Piękna jego  architektura^ ar 
tyscyczne wnętrze, wspaniałe sa­
le, s których jedna przeznaczona 
na kaplicę —  tw orzą artystyczną 
l i fm o n ię . Na piętrze znajdują się 
pokoje jedn o i dwu osobowe, ob ­
szerne i słoneczne.

Gdy do tego dodamy ośw ietle­
nie elektryczne, w  parku: stawy, 
aleje, gęstw iny z ławeczkam i i 
koncerty, dawane przez różn oję ­
zyczną ptasią brać —  wówczas 
poznam y cały urok Skrzeszew.

K ończą się właśnie rekolekcje 
księży. W  Kaplicy przem awia ks. 
Bolesław Bra jeżewski dyrektor 
domu. Płyną piękne słowa z do- 
hrego serca kapłańskiego do serc 
kapłańskich —  one tak się rozu­
mieją 1 M ów i o duszy kapłana, o 
jej radościach  i smutkach. Słu­
cha przem ówienia rów nież i zało­
życiel Domu J. E. ks. kard A lek­
sander Kakowski, który razem z 
księżmi odprawia rekolekcje. W  
imieniu rekolektantów przem awia 
ks. kan. Kopański, który 55 lat 
rra o o je  na niwre kapłańskiej. 
Dziękuje przede wszsytkim  Jego 
E m inencji za zgotow aną ucztę

dla dusz; wśród przemówienia 
słyszym y sł owa:  „dziękujem y
W aszej Em inencji nie tylko żeś 
uświetnił nasze rekoiekcje sw’oją  
osobą ale przc de wszystkim, żeś 

 ̂ był nam przykładem, na glos 
dzwonka byłeś pierw szy". Pochy- 
ła ją  się głow y starców  i m łodych 
i cisną się do rąk Arcypasterza, 
ażeby wyrazić sw oje przywiąza­
nie.

Następuje ostatnie ..błogosła­
wieństw o pasterskie na dalsze 
koieje życia.

Na zakończenie Jego Em inencja 
j oprowadza nas po Skrzeszewach 

Dowiadujem y się z ust D ostojne- 
| go Pasterza jaz  wszystko chylące 
j się do upad ku —  dźwigał, widzi- 
j my wyrem ontowane budowle, za­
wożoną pasiekę, hodowlę jedw ab- 
! ników, szkółki drzewek, nowy 
f sad i ógrod jarzynowry a wszyst- 
| ko robione jest w  tym celu, aże­
by Dom był sam owystarczalny i 
ażeby każdy za minimalną opła­
tą mógł z niego korzystać.

Dziękujem y jeszcze raz Jego 
j E m inencji i opuszczam y Skrzesze- 

wy.
i Przy odjeździe pytam się księ­

dza, który po raz pierw szy był w 
ókrzeszewach o w rażenia:

J —  „Jedni z nas przyjechali bez 
| wezw am a, innych władza powo- 
j lała. Ja, należę do tych drugich.

Pierwszy jednak raz w życiu od- 
| prawiłem  rekolekcje w tak pod- 
I niosłym  nastroju. Każdy z nas 

wróci napewno na druri rok
Powstała w ięc nowa kuźnia 

charakterów, których dzisiaj tak 
nam trzeba

W w alce o W ielką Polskę, na 
gruzach świata zm aterializowa­
nego, w  dobie odradzania się ka­
tolicyzm u, trzeba nam w Polsce

Pricde
wlas-

ludzi, którzy Chryjłtuoa 
wszystkim wprowadzą rl 
nego serca.

Skończyć się musi .. Polsce typ 
katolika połow icznego, katolika o- 
fic ja ln ego, katulika od galówek, 
katolika koniunkturalnego i Kato­
lika, który usiłuje pogodzić zasa­
dy w iary z błottm  bolszew icko - 
żydowskim

j W  pracy tw órczej o W ielką 
Polskę zaczerpnijm y zdrowego 
powietrza —  odetchnijm y pełną 
piersią —  jedźm y do Skrzeszew

J. B.

P o j u a u i k  
ku czci deszczu

W małej ch ilijskiej m iejscow o­
ści P irados został niedawno 
wzniesiony pomnik w kształcie 
kropli deszczu, wykonany z gla- 
su granitow ego. Na cokole pom­
nika um ieszczono tablicę z na­
stępującym  napisem : „D nia  25
grudnia 1936 roku spadł po raz 
pierw szy na tym m iejscu od 91 
lat —  deszcz". M iejscow ość P ira 
dos należy do najbardziej ubo­
gich  w opady atm osferyczne na 
całej kuli ziem skiej. N ic w ięc 
dziwnego, że w  taki sposób tam­
tejsi mieszkańcy uwiecznili wy­
darzenie z dnia 25 grudnia 1936 
roku. i

Z teatcu  o- iea tcze

Cenne wynrici

Prac wykopaliskowych na Grójcu

„ P r a c a  ■ r a d o ś ć "
Kongres światowy w Rzymie

W R łym i i zakończył się nie- 
•iasw-no trzeci z rzędu K ongres 
światowy m iędzynarodow ej in- 
stytuoii, znanej powszechnie pod 
nazwą „P raca  i R adość". P ierw - 
azy Icougres miał m iejsce w roku 
1932 w Los Tngelos.

TnŁjytucje w yw czasow e objęte 
zostały m iędzynarodową nazwą 
„Praca i R a d o ść ', jaxo  że wspól- 
rym  ich celem  je s t  rekreacja o- 
ra* podmosz mie duchowe, m oral­
ne ! m aterialne mas pracu jących  

W K ongresie rzymskim wzięło

udział około tysiąca osób, Die li­
cząc licznych baidzo przedstaw i­
cieli prasy w łoskiej i zagranicz­
nej. O ficjalne' swe uczestnictw o 
zgłosiły  62 narody świata. Dele­
gacji polskiej złożonej z 30 osób 
przewodniczył dr. Kazim ierz Kor 
niłowicz. Jako deiegat Rządu R. 
P. występował pułk. prof. dr. Zy­
gmunt Gilewicz.

Obrady kongresu odbyw ały się 
w jedenastu Kom isjach.

Na ogólną liczbę 119 refera ­
tów, polskich było osiem.

Setna rocznica śmierci
Jędrzeja Śniadeckiego

Cdtera uczczenia 100-lecia śmierci 
lędmeja óniadi ckie.go ( Polskie Tow. 
Fanaeceuty izne wydało prace zna- 
tonstego ..czujnego p. t. „Inwentarz 
1 sktrdu Chemicznego Uniwersytetu 
Wileńskiego".

Książka ta zasługuje na szczegól­
niejszą uwagę n'e tylko ze względu 
na awoją wa.tość naukową, alt i ja- 
ko wyjątkowo piękny dorobek pol­
skiego bi-Dlrofiłstwa.

Stroną artystyczną tej świeżo wy-

ARMIN  O .  HUBER

danej Książki l ierował artysta ma­
larz Tadeujsź Gronowski. Portret Ję­
drzeja Śniadeckiego z rvsunku prof. 
Ludomira Ślendznskiego, rylca prof. 
Jerzego Hoppena umieszczony został 
przed kartą ty‘■ ul 5\va, której' litery i 
ramki stylowe świetnie imitują pierw­
szą ćwierć 'zeszłego wieku. Zachowa­
cie w druku ówczesnej pisowni za- 
. drecza się docenowi Uniwersytetu 

dr. Januszowi Fijewskiemu.

Tegoroczne badania w ykopali- 
' skow e na G rójcu  pod Żywcem , 
zostały czasowo przerwane z bra­
ku funduszów.

Badania na G rójcu  dały nieocze 
kiwane rezultaty. Już w roku u - 
biegłym  po przebiciu górnych 
warstw z zabytkam i z 15 w., od ­
kryto w głębszej partii jednego 
z przekopów  ciałopalny grób kul­
tury łużyckiej, jako też ślady osa 
dy ku ltu iy  łużyckiej. O dkrycie to 
wykazało, że G rójec zam ieszkiwa­
ny był znacznie daniej niż przy­
puszczano, gdyż już w  czasach 
przedhistorycznych, około 500 lat 
przed Chrystusem, t. j. w spółcze­
śnie ze znaną osadą w  Biskupinie. 
Tegoroczne przekopy dały jeszcze 
Dardziej ciekaw e wyniki. Okazało 
się, że osada kultury łużyckiej nie 
była zjaw iskiem  krótkotrw ałym . 
Ponad warstwą łużycką pojawuia 
się w  dość dużej ilości również i 
młodsza ceramika, t. zw. późno-la  
teńska, pochodząca z czasów oko­
ło 1 w. przed Chr.

N ajciekawszym  odkryciem  był 
profil jednego z przekopów , gdzie 
niezw ykle wyraźnie wystąpił 
przedhistoryczny w ał obronny. 
Wał ten, jak można sądzie z p oło ­
żenia zabytków, zwłaszcza cera7 
mika, został praw dopodobnie u - 
sypany w  okresie m iędzy 1 —  4 
w. przed Chr. W tych warunkacn, 
zdaniem prof, Sulim irskiego, ba­
dania na G rójcu  w inny być kon­
tynuowane aż do zupełnego w y ­
eksploatowania całości

Badania te w inny być prow a­
dzone już nie jak  dotąd metodą 
przekopów, lecz przez stopniow e 
system atyczne przekopyw anie p o ­
szczególnych części grodziska. 
Przeprowadzenie badań do końca 
winno pozwolić w  pierw szym  rzę­
dzie na dość dokładną rekonstruk­
cję planu diew nianego zam ecz­
ku z 15 w. i jego urządzeń obron­
nych, a następnie na rekonstruk­
cję  planu osady przedhistorycznej, 
uchw ycenie zarysu je j urządzeń 
obronnych, oraz na oznaczenie 
granic czasow ych je j istnienia.

Dla prehistorii polskiej te o - 
statnie w yniki bedą miały szcze­
gólnie wielką wartość. Ludność 
kultury łużyckiej, którą przypisu­
je  się szczepom prasłowiańskim, 
była typową ludnością rolniczą. 
Zaludniała ona cały niż polski. Na 
G roicu  została ona poraź p ierw ­
szy skonstatowana w  górach i do 
tego tak niezw ykle wysoko 1612 
mtr. nad poz. morza. To samo d o­
tyczy również nieco m łodszej osa­
dy z czasów późno -  lateńskich. 
Zbadania tego rodzaju osady w m - 
no rzucić zupełnie now e światło 
na problem  osadnictwa górskiego 
w ogóle, a szczególnie na zagad­
nienie najstarszej rolniczej koloni­
zacji żywiecczyzny'.

Odkrycie tajemniczego painustu
na gnie jeziora w Biskupinie

Po sześciotygodniow ych  mo­
zolnych badaniach zatoki połud­
niow o - w schodniej jeziora  bis­
kupińskiego, ekipa nurków na­
trafiła  na pomost drewniany w 
niektórych m iejscach  zwęglony. 
Pom ost ten ZDudowany z drągów 
ułożunyeh poziom o, wsparty słu­
pami wbitym i ukośnie w dno, 
spoczywa w głębokości 3 m pod 
wodą i je s t  przykryty warstwą 
namulu i torfu  m iąższości 1,5 —  
2 m.

Przeinaczenie tego Domostu le­
żącego w od ległości około 80 m 
od dawnego u jścia  rzeki Gąsawki

i 120 m od obozu ekspedycji, zo­
stanie w yjaśnione podczas dal­
szych badań. Prawdopodobnie 
pom ost ten jrozostaje w związau 
z prasłowiańskim  grodem  sprzed 
2500 lat. W tym wypadku ozna­
czałoby to, że poziom  jeziora  pod 
niósł się na przestrzeni 2500 lat 
m niej w ięcej o 3 m. Prace nur­
ków notrw ają do 16 b m. włącz­
nie.

POPIERAJ 
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NARODOWCÓW

„ M o ż n a  s i ę  p o ś m i a ć 1
Teatr Letni „On i jego sopow-  

tor", farsa w  3 -ch  aktach M aury­
cego H enneguiAa, adaptacja Kazi 
mierzą Szuberta.

Dziwna rzecz z tą farsą. Oparta 
jest na pom yśle napraw'dę dow cip 
r.ym, pełna sytuacji naładowanych 
komizm em, który —  w ydaje się — 
już, za sekundę eksploduje hura­
ganem śmiechu na w idow ni, —■ 
grana woale dobrze, a jednak ja ­
kaś, m im o wszystko niezręczna...

Myślę, ze Henneąum je s t jed ­
nak Bogu ducha winien. On miał 
jaknajlepsze zamiary, poczucie 
humoru i talent konstrukcyjny. 
Przyczyna sennej reakcji widzów 
leży chyba gdzieindziej.

Nie chciałbym  doprawdy nic 
przykrego pow iedzieć panu K 
Schubertowi, który jako komik 
pozyskał sobie całkow itą i szcze­
rą sympatię publiczności w ar­
szawskiej, lecz przypuszczam, że 
znacznie lepiej w yzyskałby sw oje 
w ielkie zdolności, ograniczając sie 
do odtworzenia zabawnej postaci 
dr. Ciołka. A daptacja farsy nie 
jest olśniewająca. Cały szereg 
sytuacji jakie stwarza zastosowa­
nie niezw ykłego „w ynalazku" fa ­
brykanta dym iących pieców  —  
który celem  ukrycia swej nie­
wierności małżeńskiej „b u ja " żo­
nę historią o swoim  sobow tórze—  
pozostaje niew yzyskanych. M ar­
nuje się w  ten sposob znacznj ła ­
dunek komizmu. Są tam sceny 
całkow icie nie opracowane, albo 
opracowane za mało (N p. pow rót 
dr. Ciołka z niefortunnej w ypra­
w y do kochanki fabrykanta, prze­
jście z roli ; „sobow tora“  do w ła­
snej u K ręckiego, scena końcowa 
i t, d .). Z drugiej strony adaptator 
najzupełniej niepotrzebnie um ie­
ścił szereg całkow icie banalnych 
dow cipów  (w  rodzaju pomyłek

słow nych), a reżyacr nici/Otrzeb- 
nie pozw olił „sobow tórow i na 
dziwaczne maniery.

W ydaje się, ze zamiarem p. 
Schuberta jako reżysera było zro­
bienie z tej farsy —  groteski. L i­
nia projektow ania wypadła jednak 
dość —  zygzakowato.

Sporo zebrało się tych zastrze­
żeń. A  jednak pom im o nich ca­
łość —  jak na sezon ogórkow y i 
notoryczną m elancholię warszaw­
skiej publiczności —  w ypadła nie 
najgorzej. „Można się było trochę 
pośm iać" —  jak  ktoś słusznie za­
uważał przy w yjściu.

P. Szuberta (z  przyjem nością to 
notu ję) nagradzano zasłużonymi 
oklaskami. Próbką, m ów iącą o wy 
sokiej klasie jego gry była m. in. 
świetna „scena małżeńska". P: J. 
Śliwiński ustalił jus sw oją dobrą 
markę w rolach sympatycznego 
m łodego człowieka, którego spe­
cjalnością są „psie fig le "  przy 
braku „zpędnych" aspiracji (nie 
aktorskich broń B oże!).

Pani Bukojem ska w łożyła w ie­
le temperamentu w  rolę teścio­
wej. Zagrała ją  z oddaniem  i zro­
zumieniem tej trudnej... m isji ży­
ciow ej. P. W. Jakubinska dosko­
nale uchw yciła typ małżonki, dla 
której niema tajem nic w  sztucz­
kach niew iernych m ężów Jej zdol 
ności detektyw istyczne i um iejęt­
ność stosowania „m etody dziadzia 
B ibrzyńskiego" napewno budziły 
dreszcz trw ogi w niejednym  mę­
skim sercu na widewni. P. Tatar- 
kiev\ icz - W oskowska szczęśliwie 
przerzucała się z nastroju ufności 
w nastrój zwątpienia. Sym patycz- 

, nie zagrała swą rolę p. M artini 
Resztę obsady tw orzyli: p. p. Ma- 
gierowna, Karczewski, Jaroń i 
KwasłLowski. Dekoracje St Jaroc­
kiego.

Stanisław G rzeW kt

5"
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Barbara H angwih - Reventlov, dziedziczka m ilion ów Woolwortha 
uchodząca za najuugatszą kobietę świata, ra  plaży w Miami ni

Florydzie.
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LUDZIE I »U IK !I
P o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a  z  D z ik ie g o  Z a ch o d u

W „Dec spodz’cwiinego napadu bindy, wynajętej przez właścicieli 
konkurencyjnej firmy dra Czingwha, inż, K jśc:‘ sza rozdał broń 
robotnikom i zorganizował ob rorrę robót przy budowie tamy. W ob­
ronie bierze udział również policja.

Pułkownik Mac Lennan kazał dobić do brzegu, pozosta­
wił mieszańca w czółnie, a sam wysiadł z Tomem . zaszył 
się w krzaki.

Obaj uaali się w głąb lądu na odgłos podejrzanego hała­
su przedzierając się ostrożnie przez gęste zarośla. Po kilku­
nastu minutach usłyszeli daleką rozrnowe, potem zaczęli roz­
różniać poszczególne słowa. W arkot motoru zamarł słup­
nio wo.

Pułkownik dał znak Tomowi i obaj z prawdziwie indyj­
ską zręcznością zaczęli się czołgać. Wkrótce już mogli uchwy­
cić rozmowę.

— ...z tego miejsca będziemy mogli ostrzelać skutecznie 
oboz robotniczy —  tłumaczył jakiś głos. —  Przynieście tu, 
chłopcy, karabiny maszynowe. Huwai wskaże dla nich sta­
nowiska, Zrozumiano?

— Tak... yeah... —  odpowiedział głuchy pomruk kilku 
'■/.ć.zi-'

W  ciągu kilku minut pułkownik Mac Lennan słyszał tyl­
ko szelest rozsuwanych gałęzi, ostrożne kroki i lekkie trza­
ski suchego chrustu.

Prawdopodobnie banda udała sic., w kierunku osiedla, 
wspinając sie po stromym zboczu góry i dźwigając skrzynki 
z amunicją i karabinami maszynowymi.

N.ewiele widział : ukrycia: księżyca nie było, chmury 
przesłoniły niebo. Pułkownik mógł stwierdzić tylko tyle, że 
stanowiska dla karabinów maszynowych były wybrane do­
skonale. Z tej odległości dobra broń samoczynna mogła za­
sypać obóz robotniczy nad Nass River Fiord gradem pocis­
ków, pozostając prawie niedostępna dla ręcznych karabinów. 
Ogień tej broni samoczynnej byłby niewątpliwie skuteczny, 
a przy umiejętnym kierów aniu skupionym ogniem kilku ka­
rabinów maszynowych można byłoby niemal bezkarnie za­
dać poważne straty obrońcom Obozu.

—  Gdzie jest ten Indianin? —  zapytał ten sam głos, któ­
ry poprzednio wydawał zarządzenia.

Znow się rozległ cichy gwar, potem ktoś odpowiedział:
—  Jest... siedział w krzakach... Zdaje się, że chciał drap- 

nąć...
—  Wetknij mu w brzuch dobry kawał stali! —  zawołał 

pierwszy głos z brutalnym śmiechem. Po krótkiej przerwie 
podjął: —  Jim!... Hej, Jim! Powiedz tenm psu w' jego narze­
czu Chinobk, że o świcie pójdzie do obozu i wręczy jego kie­
rownikowi nasze żądania. Ale uprzedź go, że jeśli spróbuie 
diapnąć, to dostanie sporą porcję ołowiu na pierwsze śnia­
danie. W pakujem y mu kilka kul w plecy!

Bandyta, nazwany Jimem, przetłumaczył te słowa na oso­
bliwą gw arę Chinook.

—  Powiedz mu, Jim, że zapłacimy dobrze, jeśli wykona 
rozkaz, a jeśli nie, to kula wt łeb!

Wobec takiego postawienia sprawy Indianin, którego 
gangsterzy musieli schwytać gdzieś po“ drodze, zgodził słęi 
oczywiście.

—  Co chcesz; pisać, Dago? —  zapytał jakiś bandyta.
—  Zamknij pysk, idioto! —  przerwał nieco ciszej drugi. —  

Las też ma uszy... Czego wrzeszczysz?
—  Ależ tu nie ma nikogo w pobliżu...
—  Przestańcie się kłócić, do diabła! —  wtrącił ten, które­

go nazwano Dago —  Co napiszę? Bardzo prosto i krótko! 
Zażądam, by w ciągu godziny wynieśli sie z obozu, w prze­
ciwnym razie rozpędzę na cztery wiatry te hołotę. Potem wy­
sadzimy w powietrze wszystko, co ci durnie zbudow ali, i spra­
wa załatwdona!

—  Jednak siły są nierówne —  mruknął k toś. —  Jeden 
przeciw jedenastu...

—  Komu lam łydki trzęsą się ze strachu? —  warknął 
herszt i^ancly. —  Nie cofnę się, choćby ich by ł cały tysiąc! 
Przeć oz każdy już dostał pięćset dolarów zaliczki, potem 
dostanie d ugie pół kawałka. Za przemyt wódki nie płacili 
nam lepiej!

—  Gdyby tylko policja nie przew achała..
— Nie bój się! —  przerwał Dago. — Chińczycy mają 

w kieszeni całą policję!
—  Ale nie Królewską Konną...
—  Ech! —  zawołał lekceważąco Dago. —  Kiedyś to były 

zuchy, a teraz to są giupie lalki malowane!
Pułkownik Mac Lennan uśmiechał się mimo woli.
Te lalki malowrane ziawiają się nieraz tam, gdzie >ch 

się najmniej oczekuje —  pomyślał ubawiony. —  Znajdę w tej 
bańdzie dwóch, trzech drabów', będą świadczyli przeciw 
Chińczykom, a za to przyobiecam złagodzenie karv,

(D. e. n.)
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I t f i l i l  B i l  f f l r  E W l ®  f a h

p o w i e r z a ć  r o b o t y  b u d o w l a n e
i w  l a k l e h  z a o p a ^ y w a ó  s r ę  w  m a t e r f a f y

N i e l u d z k i  s z o f e r

z b ? e g l  p o  p r z e l e c l i a n i u  s t a r j s i k a

O u zy & zon y  S . A . R . P  p o w z ią )
Ud s w y m  o s ta tn im  w a in v m  z e b r a -  
n *a  lo n io s łą  u c h w a łę :  „ K a ż d y  z 
czU  ik ó w  O b ow ią za n y  je s t  p r a c o -  
”  n ad  (b rzy d ze n ie m  p r z e m y s łu  
-  o d o w ł in e g o “ . A  je d n ą  z najsK U  ■ 
te c z n ie js z y c h  m e to d  w a lk i, to 
* ^ ia c a n ie  p i ln ie  u w a g i nu  to , b y  

r o o o t a c h  b u d o w la n y c h  u -  
''*r2Ł -ędn iac t y lk o  f - m y  c h r z e ś c i­
ja ń s k ie .

k  w ię c  n p . W  DZIALE IZ O ­
LACYJNYM’

W .a d o m o  o g ó ln ie , ż e  w i lg o ć  w  
b u d o w la c h  je s t  n a jw ię k s z y m  ic h  
W rogiem  T o  te ż  z a p o b ie g a n ie  
s z k o d liw y m  w p ly  w ora  d z ia ła n ia  
w o d y  i w i lg o ć ,  w  D u d y n k a ch  s ta ­
n o w i  J z iś  h  p o w a ż n y  p r o b le m  
w  technic-e b u d o w la n e j .  C h o d z i tu  
z Ł u w n o  o  w y b ó r  w ła ś c iw e j m c -  

p r z e p r o ś  a d z a n ia  r o b ó t  ja k  
}  0 d o b o r  o d p o w ie d n ic h  m a t e r ia -  

iz o la c y jn y c h . Z a p r o je k t o w a ć  
w ła śc iw ą  m e to d ę  p r z e p r o w a d z a -  
n i i  iz o la c ji  m o ż e  ty lk o  d o ś w ia d ­
c z o n y  fa c h o w ie c , s p e c ja l is ta  w  
JZla t e c n n m  iz o la c j i  w o d o e h r o n  

ak w  k a ż d y m  d z ia le , ta k  i  
ron ić  s ię  m u s im y  p r z e d  z a le ­

w e m  o b c y m . C a ły  s z e r e g  s p e o y -  
•' ow  s u n ie  r e k la m o w a n y c h , a 

C? s t o  z u p e łn .e  b e z w a r t o ś c io w y c h
ch ce
ski

Się g w a rte m  w c is n ą ć  n a  p o l -  
“ ly n e k  k o s z te m  r o d z in .e j p r o -  

k e ji, m a ją c e j  za  s o b ą  d o s k o n a -  
e  i  u z n a n e  o d  w ie lu  la t  z n a k o m i­

te  w y n ik i.
p o ś r ó d  k ia jo w y c h  ś r o d k ó w  

iz o la c y jn y c h  je d n y m  z n a js ta r ­
s z y c h  je s t  p o w s z e c h n ie  zn a n y  
A Q Ł tIS O L , w ygrabiany o d  p r z e s z ­
l i  26 la t  p rze z  is tn ie ją cą  w  W a r ­
s z a w ie  o d  r . 1909 s p e c ja ln ą  f a o r y -  
k ę  m a te i .a ło w  iz o la c y jn y c h  p . f  
„ U t .  O k j u "  d a w n ie j L . O r ło w ­
s k i  J . R o g o w io z  i S k a  In ż ., a  p r o -  
w id z o u ą  o d  za ło ż e n ia  d o  o b e c n e j 
<r>i *  p r z e *  s p e c ja lis tę  w  d z ia le  
c e n n ik i iz o la c y jn e j  in ż y n ie ra  J a ­

n a  R o g o w icz a . ’
A Q U IS O L E  ótuouw anp o b o k  w y  

ła m a n e j w y łą c z n ie  p r z e z  f i r m c  
„ O r ło r o g “  „B IT U M IN  Y ;‘ ( OLZ-  
s m c io w y  f i l c  b i t u m ic z n y ) ,  iz o l a „ 
c j i  s e r k o w y c h  c ie p io c h r c n n n y c h . 
c h ło d n ic z y c h  i b u d o w la n y c h  w y ­
ra b ia n y  ch  p r z e z  f ir m ę , d a j ą 'm o ż ­
n o ś ć  ro7V Tią za n iu  w s z y s tk ic h  n ie ­
r a z  n a jt r u d n ie js z y c h  w y p a d k ó w  
z a p o b ie g a n ia  p r z e n ik a n ia  w ilg o c i  
z a trz y m y w a n ia  w o d y  g ru n to w e j', 
za b e z p ie cz a n ia , u sz cz e ln ia n ia  i o -  
s u sza jn a  fu n d a m e iitó w , p iw n ic , 
b a s e n ó w , z b io r n ik ó w , d a c h ó w , ta ­
r a s ó w , m o s tó w , w ia d u k tó w  i 
w s z e lk ie g o  r o d z a ju  b u d o w li  i 
in s ta la c ji  p o d z ie m n y c h .

F ir m a  ,,O R Ł O R O G “  w y k o n a ła  
w  c ią g u  z g ó rą  29 la t  k ilk a  ty s ię ­
c y  n a jp o w a ż n ie js z y c h  i n a jt r u d ­
n ie jszy  ch  r o b ó t  w  d z ia le  iz o la c ji  
w o u o fh r o n n e j.

O  w a r to ś c i  i  p o p u la r n o ś c i  w y ­
rab ian y  ch  p r z e z  fa b r y k ę  O R Ł O - 

w y r o b ó w  d o w o d n ie  ś w ia d ­

c z y  fa k t , ż e  n a  * y n k u  z ja w ia ją  
s ię  s ta le  w y r o b y  o  -a z w a c h  n a  
s ia d u ją c y c h  w p r o w a d z o n ą  i o g ó l ­
n ie  zn a n ą  n a z w ę  A Q U I S O L  i z 
tą  n ie u c z c iw ą  k o n k u r e n c ją  f a ­
b r y k a  m u s i s ta le  w a lc z y ć .  I b  s a ­
m o  d o t y c z y  „B I T U M I N Y “ , K tóra  
w y r a b ia n a  je s t  w y łą c z n ie  p r z e z  
f ir m ę  „O R Ł O R O G  i t y lk o  w y r o ­
b y  „ O R Ł O R O G A “  m o g ą  u ż y w a ć  
te j z a s tr z e ż o n e j w  U iz . P a te n t  
n a z w y

W y r o b y  f i r m y  „O R Ł O R O G "  
n a g r o d z o n e  zosta ły ' s z e re g ie m  n a j­
w y ż s z y c h  n a g r ó d  na  w y s ta w a c h  
w  k r a ju  i z a g r a n icą . F ir m a  Is tn ie ­
j e  o d  r . 1909

F a b r y k a  f i r m y  „ O R Ł 0 R O G “  
z n a jd u je  s ię  w  W a r s z a w ie  p r z y  
u l. B e m a  N r. 53, Z a r z ą d  p r z y  p l. 
3 K r z y ż y  13. T e le fo n  9 .8 1 -2 3 .

II

B -cia  B ALICCY —  Dobra 26, tel. 
513-31 —  FABR. nlAT. IZO LA  
CYJNO -  K O RK O W Y C H  I K R Y ­

CIE DACHÓW
F a b r y k a  w y  ra i 'a  m a te r ia ły  'z o  

la c y jn e ,  o c ie p ie n m w e  a k u s ty cz n e , 
p r z e c iw w ilg o c io w e .  P ły t y  im p r e g ­
n o w a n e , k a m ie ń  k o r k o w y .  K r v c ie . 
d a c h ó w . F a b r y k a  k ie r o w a n a  je s t  
p r z e z  z n a n y c h  w y b i  n y c h  f a c h o w ­
c ó w . N a r y n k u  fa b r y k a  k o n k u r u ­
je s z c z ę ś liw ie  d z ię k i tem u , ż e  m a  
m o ż n o ś ć  p r o d u k o w a n ia  m a te r ia ­
łó w  z  o d p a d k ó w .
B - c ia  C y g a n , W - w a ,  S p o k o jn a  11, 

te l. 11-78-19.
F -r a a  p r o d u k u je  te k tu r ę  s m o -  

ło w c o w ą , i b itu m ic z n ą , sm o lę , le p  
n ik , m a te r ia ły  iz o la c y jn e .  I z o lu je  
„ C Y D R O N I T E M “  p r z e c iw  w ilg o ­
c i  i  g r z y b o w i .

F -m e „G U D RO N IT“ 
je s t  je d n ą  z p ie r w s z y c h  i n a jp o ­
w a ż n ie js z y c h  p la c ó w e k  w  d z ia le  
iz o la c j i  b u d o w la n y c h , I s tn ie je  I < 
lata  M a ją c  ta k  b o g a te  d o ś w ia d ­
cz e n ie  p r z y  w y k o n y w a n iu  w ie lu  
m i l io n ó w  m e tr . k w . izo lac ja  p r z o ­
d u je  w  te j d z ie d z in ie , ja k o  je d y n a  
ś c iś le  fą ę h o w a  f -n ia .  M a te r ia ły  
p r o d u k o w a n e , ja k  i w y k o n y w a n e : 
r o b o ty , s to ją  n a  n a jw y ż s z y m  p o ­
z io m ie  te c h n ik i iz o la c y jn e j .  Z  m a  
te r ia łó w  na  w y r ó ż n ie n ie  zasH igu - 
ją :  „ F I L C  —  B IT U M “  ( te k t u r a  
f i l c o w o  -  b itu m ic z n a )  w  g a tu n ­
k a ch : d a ch o w y m , i s p e c ja ln y m  izo  
la c y jn y m  „ I Z O I p r e p .  o  n a j ­
w y ż s z e j ja k o ś c i o  s z e r o k im  z a k r e ­
s ie  2® stoso w a n ia . „G U D R O -  
N IT Y  I Z O L A C Y J N E 1, n ie d a ją c e  
s ię  za s tą p ić . „ C E M lZ O L ‘ ‘ je d y n ie  
w ła ś c iw y  p r e p a r a t  u s z c z e ln ia ją c y  
przeciw - w o d z ie  —  w s z e lk ie  z«*pra 
w y  c e m e n t o w e . P Ł Y T Y  „ I Z O L l T “  
d o  sneu j a ln ie  o d p o w ie d z ia ln y c h  
izo  ej: m o s tó w , fu n d a m e n tó w  i t. 
P- -św iatow e;, s ła w y  p r e p a r a ty  
g r z y b o b ó jc z e  w  p o s ta c i p ły n ó w  
s o li  i  pa: 1 W s z e lk ie  p r z e t w o r y  b i ­
tu m o w e , s m o ło w e , a s fa lto w e . W y ­
r o b y  f - m y  „G U d R O N IT  “  c h r o ­
n io n e  są  p r z e z  U rząd  P a t., na c o

R A D I O
PONIEDZIAŁEK 

6;14 Pieśr ,JKi idj, r.-nne wstają zo- 
• ®-20 Muzvka. 6.4S GlmnastyKa

-łW Dziennik. 7.15 Muzyka.
11̂ 7 Sygnai czasu re*nai i  Krako 

Wa. 12.03 Audycja po»udn,owa 
1 I ? ls iojr ” -<srJe" 15.30 Muzyka J*klt5. 15.45 Wiadomości ..apodarcze. 
1*00 Końce-* ro’ *-*wkowy. J6.35 Jak s>ię 
robi motocykl? 16.-5 er, oz pustynie a- 
łsdsrą. 17.00 Muzyk: tan- zna 1L.00
yoraaanLa sjx rtowa. 10.lr Koncert so- 
11=tow. ..i.oo Audycja żołnierska 19.20
“ ogadarka aktua na. i9 30 „Rodzina 
ytraussc w’* — konci ri rozr- ykowy
a B 'Iziennik. 20-55 Pogadanka. 21.90
“ ak z paszy zielonej utrzymać paszę
treściwą. 21,1(1 Koncert -nzrywkowy. 
"*:*6 Wudomośc' sportowe. 22D0 Tranr- 

koncertu - Budapeszty. 23.m c>. atatiiie wiadomości.

NAJClr.li. "VSZE AUDYCJE 
If „Przez pustynię arabska'- — 

brof, Waler; Goetel.
IJ.lt Koncert solistów.
• >.30 „Rodzina Straussów" — kon­

cert rozrywkowy. 
n.W Transmisja z Budapesztu — 

onerrt rozrywkowy

:v.utszAWA n
Muzyka lekk 43.4 Farę jilor- 

"teoi* 13 50 Prnfj-ar loZS Koncert roz­
rywkowy. 15.00 Wiadomości sportowe. 
15 95 Trio Pols. Radia.

U AG Poga aanka 17.10 Wie a mu y- 
k* Bymfoni.. na. 15.15 “auzyka lrkka. .  22.C" „Czy list "miera szkic 11-
*ei ckf 22.11 Muzyka lekka 32 55 Kon- 
cei-i popularny.

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE:
Ł4.C.1 Zapowiedź stacii i dz.tnnik. 0.15 

Fogadnnka. 0.2 Ulubione melodie. 50 
y-t: “pp* Ochrony Pogranicza — pogadan- 

l .05 Te słowem 1 piosenką po kraju 
2*00 Audycja muzyczna. 2.50 Program.

wstają zo-
Gimnastyka, 

Krako-

rroREK
6.15 Die ft Kiedy r, one 

rze", 6.20 Muzyka, 6.4- 
7.00 Dziennik, 7.15 Muzyka,

11.57 Sygnał czasu i h-inał 
wa, 12.03 Audycja rołuuniowa.

15.15 Tnansjr :j* z kolouii wypoczyn­
kowej, 15,35 Przegląd ktualności to 
spodarczych, 16.OO robne :wor> i pie­
śni liriega. 8.45. „Motocyklem po Pol­
sce", 17.00 Muzyka lanoczn? 18.00 Pa 
sikonik i jego tnose tk, , 18.10 Koncert 
symfoniczny z Krzen i ,rn 19.lo. Ostat­
ni za żyrii aueu Czat kiego popL w 
Gimnazjum Ki zeittienieckim, 19.2o Poga 
aanka 19.__ Koncert rozryw.-awy, 20.4- 
“iziennik, 80Jip Pogan juka 81A.' .S&rz; n 
ka rolnicza. 21 ii uei k t audycja muz, cz 
nc - iowna, 21.50 iV*adomości zporto , 
22.0t Kt ncert 22.40 Tran lisja startu 
zawuumków polskich z Mięczynjroao • 
wych awodów Lekkoatlutyczn; ch w 
Berlinie 2? 00 Ostatnie wiadomości.

AJ' lE&awstz AUDYCJE 
16 4- Motor yklem po Polsce.
18.0' "asikonik i jego piosenka —

Axel Stjerna.
18.10 Koncert symfoniczny z Krze­mieńca.
1P.35 ..Wywczasy" — koncert roz- ryw kow;  .
I -A  Pr startn zawodników pot 

ii 'eh na Międzynajos wyci z  twc- 
uutlt t.fKkf. tletyrzTis -li w Ber „n ic.

WARSZAWA U13.00 b incert rozrywkowy 14.00 Parę 
m łrmacji, 1 I.Ol , og afc [4.10 Koncert 
soli-tóu* 15.09 Wiadomości r porto wo

sp&ijalnit uw agę pow inni zw ra­
cać o d b io r c y ,  g d y ż  na ły n iu  poja  
via ją  s ię  nieudolne falsyfikaty o 
tej samej nazwie, narażające na­
byw ców  n a  poważne otraty.

F - m a  „G U T > R O N IT “  s ta le  p rze  - 
d u je  w  u d o s k o n a la n iu  s w y c h  w y ­
r o b ó w  i  jesv  w z o r e m  s o l id n e j  p la ­
c ó w k i  p r z e m y s łu  iz o la c y jn e g o .  
F -m a  p o s ia d a  w ła s n e  la b o r a t o ­
riu m  d o  b a d a ń  w sze lk ich  m a te r ia  
łó w  iz o la c y jn y c h . F -m a  u d z ie la  
b . ch ę tn ie  i  b e z in te i  e s o w n ie  w s z e l 
k ic h  p o ra d  i  w s k a z ó w e k  w  
s w y m  b iu rze .

F a b r y k a  m ie śc i s ię  w  W a rs z a ­
w ie , p r z y  u l. H a n d lo w e j t e le fo n  
1 0 -1 0 -4 5 , zas B iu ra  p r z y  u lic y  
K r a k . P r z e d m ie ś c ie  17, te le fo n  
6 -1 1 -4 5 .
II  F R O N C Z A K , W -w a ,  P od .ch o ­

ra z y c li  5 7 , te ł 9 4 9 -0 4 .

F ir m a  e g z y s tu je  o d  r o k u  1930, 
d a w n ie j p o d  n a z w ą  F a b r y k a  T e k  
tu r y  S m o lo w c o w e j i A s fa ltu  J ó ­
z e f  S z y c  i S -k a , w ł.  H E N R Y K  
F R O N C Z A K . P o w y s tą p ie n iu  ze  
s p ó łk i  p . J . S /y c a ,  z o s ta ła  p r z e ­
m ia n o w a n a  n a  FABRYK A TEK- 
TO R Y DACHOW EJ, M A TE R IA ­
ŁÓW  IZO LA CYJN YCH  i A SFA L­
TU H FN RYK FRO N CZAK.

P o z o s ta ją c  n a d a l p o u  fa c h o w y m  
i s p r ę ż y s ty m  k ie r o w n ic t w e m  p. 
H . F r o n cz n k a , p r o d u k u je  c a ły  sze  
r e g  m a t e r ia łó w  iz o la c y jn y c h , ja k :  
te k tu r ę  f i l c o w o  -  b itu m te zn ą , p od  
n a z w ą  f ir m o w ą  „ D a e h o f i l c “ , t e k ­
tur-, s m o ło w ą  p ia s k o w a n ą , ż w ir o ­
w ą  i b e z p ia s k o w ą , le p ik i b itu ­
m ic z n y , s m o ło w y  i p o s a d z k o w y , 
k it  azbestów*© -  b itu m ic z n y , s m o ­
lę  g a z o w ą  p r e p a r o w a n ą , s m o łę  
d r z e w n ą  d y s te lo w a n ą , k a r b o l i -  
n e u m , p re D a ra ty  iz o la c y jn e  d o  
fu n d a m e n tó w  i d a c h ó w  bet m o ­
w y  ch , g u d r o n , a s fa lt  i t. p .

D z ia ł d e k a r s k i f ir m y , d y s p o n u ­
ją c  d o ś w ia d c z o n y m i m a js tr a m i d e  
k a r s k im i ( b y ły m i  p r a c o w n ik a m i 
f - m y  , ,T A H N “ ) ,  w y k o n y w a  k r y  
c i f ,  - r e p a r a c ję  1 
w s z e lk ie g o  r o d z a ju  d a c h ó w , a w  
s z c z e g ó ln o ś c i  b itu m in ą , p a p ą  sm o  
Iow ą , ż w ir k ie m  o ra z  w s z e lk im i r o  
d z a ja m i b la c n y .

P r o d u k u ją c  s w o je  .y y r o b y  z 
w y s o k o g a t u n k o w y c h  s u r o w c ó w  i 
w y k o n u ją c  p o w ie r z o n e  r o b o t y  s o ­
l id n ie  fr .ch o w o  —  f ir m a  z y s k u je  
s o b ie  u z n a n ie  i  s ta łą  w s p ó łp r a c ę  z  
w ie lk im i  p r z e d s ię b io r s t w a m i b u ­
d o w la n y m i i  p o s z c z e g ó ln y m i o d ­
b io r c a m i.

111
TOW . ZAK Ł. PRZEM . „JA G O " 
GO ŁEM BOW SRI, PRY U Ń SK 1, j 

ZIELIŃ SK I 1 S-KA !
W a r s z a w a , u l. M iń sk a  46, te l. 

10 -20 -12 . C e n r a la  —  p r o d u k u ją  
w  Z a k ł. s w o ic h  m a te r ia ły  w  za ­
k r e s  z io le e j i  b u d o w li ,  k ry c ia  i 
k o n s e r w a c j i  d a c h ó w . Z a k ła d y  z a ­
ło ż o n e  w  1924 r . r o z w ija ją c  p o ­
w o l i  s w o ją  d z ia ła ln o ś ć ,  r o z b u d o ­
wuj?* s t o p n io w o  p o s z c z e g ó ln e  
d z ia ły , p ru d . M a x . r o z w o ju  p r z y ­
p a d a  n a  r o k  b ie ż ą c y , g d z ie  w  roz - 
m a it y c h  d z ia ła c h  ia t r u d n io u y c h  
>cst o k o ło  100 p r a c o w n ik ó w . F a  
b r y k a c j .  i m a t e r ia łó w  d o  ko.cser-

z a fo ż o n y m  d z ia łem  p r o d u k c ji  
P r e p . p o d  n a z w ą  „S M O Ł G L E  ■ 
U M "  c z a r n e  i k o lo r o w e , k ity , k le ­
je  i le p n ik i  od la t  u z n a n e  są  n a  j 
ry n k u  za  n it p r z e ś c ig n io n e  w  sw e j 
ja k o ś c i  i  z d o b y w a ją  ca łk o w ite  z a ­
u fa n ie  w  s fe r a c h  b u d o w n ic tw a  
ta k  p r y w a tn e g o , ja k  p u b lic z n e g o , 
o r a z  w  n a s t ę p u ją c y c h  p a ń s tw o ­
w y c h :  ja k  P. K . P ., W y tw ó r n ia c h  
p r o c h u , U z b r o je n ia  i t. p  

D z ia ł  f a b r . :  p a p  d a c h o w y c h
z w y k ły c h , s m o lo w c o w y c h  i b itu ­
m ic z n y c h , f i l c ó w  b itu m ic z n y c h , 
o r a z  e k s tr a  -  f i l c ó w  je d n o s t r o n -  j 
n ie  k o lo r o w y c h , o r a z  w  b a r w a c h  j 
o c h r o n n y c h .  P róc« , m a te r ia łó w  do 
k r y c ia  d a c h ó w  p r o d u k u ją  w s z e l ­
k ie  r o d z a je  f i l c ó w  iz o la c y jn y c h , 
o ra z  ju t  je d n o  i d w u k r o tn ie  im

N a szos ie  P u ła w s k ie j w  p o b l i ­
żu  g ra n ic  m iasta  z b ie r a ł n a w ó z  
k o ń sk i m ie sz k a n ie c  p o b lis k ie j 
w s i 7 5 - le tn i  A n to m  F ija łk o w s k i. 
N a g le  o d  s t r o n y  W a r s z a w y  n a d ­
je c h a ła  s z y b k o  ta k só w k a . S ta ru ­
sze k  n ie  z d ą ż y ł u c ie c  i w n a d ł 
p o d  s a m o ch ó d . K ie r o w c a  z w ię k ­
s z y ł s z y b k o ś ć  i zb ie g ł.

N a s k u te k  s iln y ch  ob ra żeń  
F i ja łk o w s k i  z m a r ł w  k ilk a  m inut 
p o  w y p a d k u . P o w ia d o m io n a  p o ­
l ic ja  r o z p o c z ę ła  n a  m o to cy k la ch  
p o ś c ig  za  k ie r o w c ą .

P o d  S k iern iew ica m i*  m o t o c y k l

Brak informacji
w „Orbisie"

Przed tygodniem  prasa codzienna 
doniosła, że wszystkie kasy stacyjne 

ty • i ■ i ‘ p laców ki sprzedaży b iletów  koleio-
p r e g n o w a n y c h  *sia ł l o b u t  iz o -  ■„yefo sprzedaw ać będą do Szczaw m - 
la c y jn y c h  p o d e jm u je  s ię  w s z e l-  w . Czorsztyna i Krościenka lcombi- 
k ieh  r o b ó t  w c h o d z ą c y c h  w  za k re s  ! nowane 'd iety k olcjow o-au tobusow e, 
i ^ a c j i  « * ! , « ,  J im n e j i
c iw w ilg o c io w e j .  D z ia ł  r o b ó t  d a - bis“  w Poznaniu dotychczas n ic nic

p o l i c y jn y  d o g o n ił  i z a trz y m a ł 
s p r a w c ę  k a ta s tr o fy  3 6 - le tn ie g o  
R o m a n a  O rb a ch a  (K r a s n a  4 3 ).

ch o w y e h  p o d e jm u je  s ię  w s z e l-  wie o  tej inow acji.
k ich  r o b ó t  k r y c ia  d a c h ó w  z w y ­
k ły ch  i b e to n o w y c h  ta k  p ła s k ic h , 
ja k  k o p u la s ty c h , a ta k że  k r y c ia  
i ż w ir o w a n ia  ta r a s ó w . D z ia ł k on - 
esrw a e .ji p r z y jm u je  w s z e lk ie g o  
ro d z a ju  d a ch y  do k o n s e r w a c j i  
u d z ie la ją c  d łu g o le t n ic h  g w a r a n ­
c j i .  D z ia ł a s fa lt ó w  p o d e jm u je  s ię  
w s z e lk ich  ro b ó t , w c h o d z ą c y c h  w  i 
za k re s  a s fa lt o w a n ia  p o m ie s z c z e ń  ' 
za m k n ię ty ch  i o tw a r t y c h . j

„M A STE W A L“_ |
Im p r e g n o w a n e  —  n ie p a ln e  p ły ­

ty  budow l. - iz o la c y jn e . W y tw ó r -  j 
n ia  i s n iz e d a ż  IN Ż . J . B A R T O - ;
S Z E W S K I  I W . B  A L C E R  W a r -  | 
sza w a , K re d y to w a  16, te l. 6 90 -41  i 
i 10-08-11.

F -M A  O R O  -  C O N C O  
W a rsza y ra , W id o k  2 3 ; te l. ą04-88 

B iu r o  in ż y n ie r y jn e j  I z o la c j i  i 
w y t w ó r n ia  m a te r ia łó w  i zo l. C O N ­
C O . M a t. C O N C O  id e a ln ie  iz o lu -  ! W arszaw a, O bozow a  
ją  o d  w o d y  d a ch y , ta r a s y , fu n d a -  P r o d u k u je  p ły ty  
m e n ty , p iw n ic e ,  k o t ło w n ie  C h r o - , p i e g ll0 w an e . I z o la c ja

konserwację ail* od * rzyba 1 w ilgoci.
ę F A B R Y K A  M ATERIAŁÓW  

K O R K O W O -IZO LA C Y JN Y C H  
I OG N IO TRW AŁYCH  

W. N ITECK I 
Warszawa, Obozowa 20, tel. 209G

W łaściciele nieruchom iści!

w mimt ihmm
na masztacn

zaopatrujem y się u chrześcijan

K . B R ZE ZIŃ SK I 1 SK A , Zakh 
Ehektro - Radiotechniczne —  
Krucza 45? ró g  A le i J erozo­
limskiej.

T. G O Ł A S Z E W S K I —  O gred o- 
w a 80, teł. 276-01.

J H A JD L K 1E W IC Z  Zakł. U rzą- 
dzeń E lektrycznych  i T e le fo ­
n icznych —  ul Żurawia 28, 
tel. 8 '4  03.

A . OKOŃ —  
cel. 807-99.

M okotow ska 41.

W . P IE 1 'R A S Z E W S K I —  N ow o- 
rzesny Zakład Elektrotechniczny 
M arszałkow ska 96, tel. 9.01-39.

20; tel. 20t -21
k o r k o w e  im - 

k o rk o w a
c ie p ln a  i c h ło d n ic z a . I z o la c ja  
te r m ic z n a  c h ło d n ic z a  i w o d o -  
c h r o n n a . M a sa  a z b e s to w o  - k r z e ­
m io n k o w a . F a b r . w y k o n u je  w s z e l­
k ie  r o b o ty  w  z a k re s ie  iz o la c ji .  
C en n ik i i K o sz to ry sy  n a  żą d a n ie .

‘lizom  patykiem
,,V IS T U L A ”

W iem , że nikt tego nie nap 'sze, o  
czym  dzisiaj ja  będę pisał.

Do chw ała Dogu A B C  jes t pismem 
bezkom prom isowym , i m oże sobie p o­
zwolić na to, aby powiedzieć prawdę.

Leży oto przede m ną prospekt ko­
munikacji pasażerskiej na W iśle —  
^ yistu ia” .

„J a s  w ół” jest tu n a p is w , że  ob­
sługa pasażerów , jest ^grzeczna i u - 
przodzającą uprzejma.” .

Jesii chcesz Czytelniku sprawnUić 
prawdziwość tych  słów, to pójdź cb oc  
raz na przystań  „tT s lu l:” , dowiedz 
się o  cenę biletu, w szystko ’ <idno do­
kąd, a potem  przypatrz się jeszcze 
odjazdowi, któregokolw iek ze statków .

Zobaczysz, a  raczej u łyszy sz , ja ­
ka to „uprzedzająca  g rz eczn ość ’ tu  
kwitnie,

Chcąc sprawdzić prawdziwość na­
pisanego w prospekcie zwrotu o grze ­
czności byłem  właśnie ja  na tej 
przystani, i  specjalnie Dyłem obecny 
nie przy jeonym , ale przy  kilku od ­
jazdach statków .

I czy  uw ierzysz m i D róg ' Czytelni­
ku, że nie było  ani jednegi odjazdu, 
przy k lóryn .by  nie w ynikła akaś a- 
wantura z bileterem.

N ie w iem  ile rozpraw sądow ych m u 
siał ten człow iek m ieć w swoim  ży­
ciu, ile razy  zasi wiat na  ław ie oskar­
żonych  ia  obelżyw e słow a czy stwTO- 
ty ?

M yśłisz Czytelniku, że w W  irsza- 
w ie na przystan i tak jest ?

N iestety. Taka sama sytu acja  jest 
na przystani w  Płocm i, W łocław ku, 

j c z y  Toruniu.
Z (ą różnicą tylko, że w Toruń 'u , 

w yjątkow o n iegrzeczny jest bileter 
sprzedejący  bilety, zaś w W arszaw ie 
bileter spraw dzający je  przy w e,oc:u 
czy w yjściu  na statek czy  ze statku.

Przez diugi czas w  Polsce pasażer­
ska kom unikacja n a  rzekach nie u - 
ayska dostatecznej popularności, do ■ 
póki niflnęppl_ na fl£zew„Ó£,pasażerów 
będzie m iało w swoich rękach przed­
siębiorstwo, d la  którego grzeczność 
w obec publiczności nie będzie pierw­
szą zasadą. A . Zgryz.

A B C  s p o r t o w a

4  ra k  w d y  P t - b H
na mistrzostwach plywacHich

wacii dachów jest najwcześniej 1

Pierw szy dzień pł w acLicn m i­
strzostw Polski w  Bielsku zgodnie z 
oczekiw aniem , orzym osl szereg do- 
skonalycii rezultatów, a w  p ierw ­
szym  izędzie cztery now e rekordy  
Polski, ustanowione przez Jędrysi- 
aa, Heinjricha. Dawidowiczówuę o- 
ra"! sztalety pań E. R . S.

W ielką niespodziankę zgotow ał 
Jędrysik, który  na dystansie 100 
mtr. st*. em dow olnym  ustanowił 
n ow y rekord polaki z czasem 5.17.3 
rekord ten syskuje tym  większą 
wartc_r jesii się zw aży, ż< Jędry- 
sik po drodze pobił rekord Eolski 
Ua dysiousii i®*) m etrów , należącym 
du BoLhcuskiego, uzj sicująo czas

W ladomości gospodarcze

— . w  11 ł ł u u u i u p u  o p w w n ą ,  j - . -
15.05 Zespół Wiesława Wilkosza. 17.00 I słtich.

d g b r y  URODZAJ ŻYTA
W  związku z rozpoczęciem  w roku 

bieżącym  żn iw , k o ł„ rUnj^ze zv /raca- 
ją  uw agę na częściow o ty lko dobry 
u iodzai te g o r jcz n y . O bródk i o miano­
wicie doskonale żyto Źle jednak przed 
staw i aj a się urodzaje ow sa i ję cz - 

nia. Tę szaloiią różnicę w  urodza- 
,a ch  daje się zw łaszcza zaobseiw ow ać 
w  w ojew ództw ie lubclsknn.

R] IKu UD O W A tv V \ V ó/ M A SŁ A  
W yw óz masła z Polski w  czerw cu 

r. 1>. osiągnął nienotowaną jeszcze 
w ysokeść Ż.5ÓJ.ÓT6 kg. C ały tei w y ­
w óz dokonany został przez spółdziel­
czość. 99,5 proc. w yw ozu pokiy ły  
centralne, a  0,5 proc. spółdzielnia 
„R o tr ”  w Rypinie -  Guh.uiu.

N AM Ł *Z A N IE  ST O S L N A O W  
». F IR M A M I LIT E W SK IM I 

W sferach gospodarczych  Gdyni 
od pew nego czasu p  idkreśla sit 
ozęctaze r.awiązywi-.i..! hez.pośr*dnicH 
stosunków  z _ seregicm  firm  litew -

.? 1 — iwarzysz letnich ani' , 17.15 
Tri» Beeera i Hinuenadia, 1813 Muzy­
ka .okk».

22.00 ..Zu f a lęścii Da.jz 2 16 Lek­
kie piosenki 22.30 Muzyka lekka

\-JDYCJE jiRÓTKOF 4LOWE
24.00 Zapowiedź stacji i dziennik 0.15 

Dziennik światowego Związku Pniakuw
Za rranicy, 0.20 Pieśni i arie Moniusz­

ki, o 50 Gaweaa iŁ.ia Franciszka, 1.00 
Polska muzyka lekka. 2.00 Muzyka Pol­ska. 2J0 Program

J b , -.nie baw i w Gdyni około 15 1 
twinów, k tórzy  nawi- :ują kontak.ty 
z f irn a m i p obk im i, p rzy  czym  . v 
najbliższym  czsie nastąpią dalsze 
ru/mowy
T A R G I K O Ń SK IE  V O S Z łU A N IF

WdnTarn od 14 do 16 bm. odbyw a­
ły  się w  Oszm ianie wielkie targi koń ­
skie, które od w ielu już lat cieszą się 

*naczsiym powodzeń *au. W, pierw

szym  dniu T argów  liczba koni o s : g  
nęla przeszło 2 tysiące.

O znaczenia Targów  św iadczy bar 
deo liczny zjazd kupców  z bliższych 
i dalszych  okolic kraj a, a  także z za- 
gran .cy. P oczyn ili już :akupy kupcy 
p r ^ jb ili  ze Szw ajcarii, Ł otw y i L i­
twy. W  dn. 16 bm . przybyła  na Targi 
w ojsk ow a kom isja rem on tow i z Buł­
garii, celem  zakupienia koni pocią ­
gow ych  dla  arm ii bułgarskiej. 

T E N D E N C JA  Z W A 2 K O W A  
PR ZE W O ZÓ W  K O LE JO W Y C H

P rzew ozy kolejow e, po pew nym  o- 
słabieniu tem pa wzrostu w kwietniu 
r. b. w ykazały  w m aju r. b. ponow ­
nie wydatną tendencję zw yżkow ą. W  
porównaniu z m ajem  ab. r. ngół prze­
w ozów  wzrósł przeciętnie dziennie a 
1.423 w agony (10,7proc.), naładunek 
w  k ra ją  o 1.216 w ag. <10,2 proc.) i 
naładunek przesy ek handlow ych o
960 w ag. (7,9  u coc.), ■

P R A C E  IN W E S T Y C Y JN E  
W  P O R C IE  G D YŃ SK IM

N a terenie oortu gdyńskiego w 
dalszj m ciągu prow adzone są pru c| 
inwe&typyjoe, izevagólnie przy mdo- 
wie magaztmoY/. W  ostatnim  czasie 
z uwagi na wzmożenia łauunków 
poriu gdyńskiego z  uw agi ua sk iero­
wanie tu części importu  ̂ i eksportu 
czechosłow ackiego, nastąpiło dalsze 
rozbudowanie urządzeń przeładunko­
wych.

D o niespodzianek nale * ponad­
to za liczyć zw ycięstw o Lunm nta w 
konkurencji na v Tznak, zdobycie 
3-go miejsc," w stylu k la sy cu  naa 
przez m łodego zawodnika Kubika, 
w yelim inow anie w  biegu na 4U0 me 
trow  Friebego, oraz wy* ‘ im iiiow t- 
nie w  biegu na 1J0 m. rtylem  flo- 
w ołuym  Fonfarów ny.

K onkurencje Kobiece
10n m- st. dow olnym  7) D".wi- 

dow iczow na iH akoachj 1:16, 3)
now y rekord Polski, 2) K iatoch w i- 
low na \ AZS) 1:17,5, 3) Banaszei
ska. (A Z S ) 1 223,6.

200 m. styl klasyczny: 1) Baiów - 
na (E K S) 3.24,9, 2) K owalska
tL K S ) 3,34,6 (now y rekord okręgu 
łódzkiego* 3) Szum iłow ska (Sokół 
B ydgoszcz) 3,37,3, 4) K lrm ińska
(Unia ^nznan) 3,40.

Sztafeta 4 x  loO styl dow oiny: 1 ' 
EKS 5,50,5, 2) HakoacL 5:55,6 3)
Unia Poznań 6:35,7.

K onkurencje m ęskie:
400 m. styl d ow oln y : l j  Jędrysik 

(G iszow iec) 5:17,3 (n ow y rekord 
P olsk i), 2) Z uhow icr (Legia* 
5:46, 3) B ojow y  (L e g li ,  5,47,6, 4) 
Jankowski (E K S) 5:47,6.

x06 m. styl klas.: 1) H em drich 
(D ąb) 118,6 (n ow y  ekord  P olsk i), 
2) Rusin (E K S) 1,24, 3) K ubik 
(Z S  C ieszyn) 1,22,5, 4) Jarecki 
(D ąb) 1,24.

100 m. na w znak: 1) K um aat 
(P Z L j 1,20, 2) K owalski (u ra co - 
v ia ) 1,20, 3) M  ichow słd  (D ąb) 
1,^ ,3 , 4) Ic n n e r t (A Z S ) 1^2,2. 

Skoki z w ieży : M aerz 107,36 pkt. 
SztafKta 3 x  11H) styl zm ienny: 1) 

Dąb 3,49,5, 2) P Z L  3,56,6, 3) Legia 
3.58, 4) G iszow iec 4 (JO.

- m -

K r o n *  k a  s p o r f ó w t t
w  tym  2 z karnego’, M atuszek, Ko­
peć i G rządz:el. Dla Garbam i bramkę 
zdobył Skóra. Zaw ody prowadził p. 
Kowalski z Łodzi.

Po tym meczu prowadzenie w trze­
ciej grupie objął Dąb.

1) Dąb K atow ice gier 2, pkt. 2 br 
7.3. ?) Garbarnia — gier 2 , pK.t. 2, 
br. 8.7. 3) Czarni L w ów  —  mer o 
pkt ” , br. 2:2. 4) Rewera Stanisła­
w ów  —  gier 2. pkt. 2, br. 2:7

M ECZ P O L O N IA  —  C k a C O V IA  
Z W E R Y F IK O W A N Y

Zarząd Ligi Piłkarskiej postanow ił 
uchylić decyzję wydziału gier i dyscy­
pliny w  sprawi* unieważnienia me­
czu P olon ia —  Cracovia, nakazują, 
rów nocześnie w eryfikację m eczu zgod 
nie z wynikiem, osiągniętym  na 
boisku 3;2j dla Cracovii. Po tej decy­
zji stan tbelj ligow ej przedstaw i- ię 
następująco: 1) Rucn 13 okt, 2) W ar 
s.zawianka 13 pkt., 3) AKS 11 pkt.
5) Jogoń U  pkt.. Cracovia l ł  pkt, 7)
W ‘KŚ Śm igły 9 pkt.. W arta d pkt.,
9) ŁKS 7 pkt., 10) Polonia 6 pkt.
■Wszystkie drużyny mają po 10 gier.

DĄB OKOMI GARBARNIĘ 6:1
W  sob otę  od b y ł się u* Katow icach 

mecz liłkarski o  w ejście  a o  Lim 
pom iędzy katowickim  Dębem  i kra­
kow ską Garbarnią. Z aw ad y zakoń­
czył! Pię w ysokim  i zasłużonym  zw v 
cięstwem  drużyny katow ickie ' w  sto ­
sunku 6 ;1  (3 :1 ). Zaznaczyć nal-ży , że 
Garbarnia od 36 -tej minuty drugiej 
p ołow y grała bez bramkarza Jakuhi- 
i i  km'’08'0 s ? dzia usunął z boiska. ! 6:3, 6:3.
;[a_ ubika zastąpił Pazurek. Bramki P o  ty ch  d w ó ch  spotkaniach  sta 

zw yctęsców  strzelali K essner (3, m eczu  brzm - 1:1.

* L X K . - P o g o ń  1 : 1
W  sob otę  rozp oczą ł s ię  w  W a r­

sza w ie  m ecz  ,e n iso w y  o  d ru ży n ow e  
n iis ' rzost w o P o lsk i p om ięd zy  k ato­
w ick ą  j ogon ią . i w arszaw skhn  
L a w n  -  T en is K lu bem . P ie r w s i  
d w a  m ecze  a a ły  n astęp u jące  w yn  
k i:

S p ych a ła  p ok on a ł K onczak  
9:7, 6:1.

B ra tek  w y g ra ł z B e łd o w sk :r

dla

\
\
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Wańkowicz gmził obrońcom Cywińskiego

Oddalenie skargi Wan ow'(za
przeciwko adwokatowi Niedzielskiemu

CAJf) Skarga w niesiona przez 
11 oDrońców docenta C yw ińskie­
go przeciw ko M elchiorow i W ańko 
wieżowi, o  której donosiliśm y w 
dm u w czorajszym  zawiera rów ­
nież opis faktów  jakie poprzedzi 
ly  w ydanie broszury p. t. „O d po­
wiadam C yw ińskiem u11.

M ianow icie W ańkowicz na roz­
praw ie doc. Cyw ńskiego zwracaj 
: ię do poszczególnych adw oka- 
i ów, grożąc że jeśli obrońcy będą 
go atakować to on ujawni wobec 
prokuratora ustępy pewnego arty 
kułu nap -aiitgo przez Cywi iskie 
go, który jakoby ustali, że Cy-V 
wlński świadomie zmierzał do 
znieważenia Marszałka Piłsudskie 
go-

Gdy obrona na te próby oresii 
nie zareagowała Wańkowicz wy­
dał swą broszurę i na stronie 25 
zamieścił ten właśnie ustęp z ar­
tykułu Cywińskiego którego u- 
jawnienieru groził.

W a ń k o w ic z  s k a r ły  
a d w . N iedzie lsk ieg o

n araz e sąd. tym razem grodzki 
musiał zająć się mną sprawą w y ­
nikłą z  procesu Cyw ińskiego, a 
m ianow icie skargą przeciw ko ad­
w okatow i M arianow i Niedziel - 
■ ton a , którą wniósł... W ańko- 

wtez.
W  skardze tej zarzuca on adwo 

katów Niedzielskiem u użycie 
obraźLwycki i zniesław iających 
zwrotów w  przem ów ieniu obroń ­
czym  w sądzie apelacyjnym . Ad­
wokat Niedzielski poruszył w ów ­
czas kw estię autorstwa artykułu 
„Plugastwo słow a11 w „N arodzie 
i Państwie", przypisując ten arty­
kuł W ańkow iczow i. Obrońca w y ­
raził się w tedy że Wańkowicz 
przeobraził uzupełnił i poddał za­
biegom Cywińskiego i aopiero dal 
je do wiadomości publicznej.

Obrońca p o w in ie n  był 
w ie d zie ć

W ańkow icz b iorąc pod uwagę, 
iż przem ów ienie adwokata przy­
p isu je  mu wywołanie później­
szych wypadków w ileńskich i 
w szczęcie soraw y karnej przeciw  
ko red. Zwierzyńskiem u, w skar 
<ize sądowej pisze, że n ie  był au­
torem  artykułu w „N arodzie i 
Państwie11 o czym  obrońca pow i­
nien byl wiedzieć.

Krótki ż y w o t sk a rg i
Skarga W ańkow icza miała 

Smutny przebieg, gdj ż sąd zgilo- 
tynow ai ią w  przeciągu 2 dni. 
Dnia 13 lipca wpłynęła do 12-go 
oddziału sądu grodzkiego, a ju ż 
14 lipca  sędzia W agner na nie­
jaw nym  posiedzeniu wydał posta 
nowi era e um orzenia sprawy.

Sąd oparł się na artykule 77 
praw a o ustroju  palestry, b iorąc 
pod uwagę, że W ańkowicz posta­
w ił zarzut adwokatowi N iedziel­
skiemu w związku z wykonywa­
niem czynności urzędowych przed 
sądem. Ewentualne w noszenie 
skargi o naruszenie w olności sło­
w a w  m owie obrończej, mogłyby 
być tylko ścigane w drodze Myscy

plinąraej, a w  drodze karnej jedy  
nie wtedy, gdy pokrzywdzony u- 
zyskałby zezwolenie od sądu ape 
lacy jnego- Poniew aż W ańkowicz 
takiego zezwolenia nie przedsta­
wił, sąd grodzki uznał, że nie m o­
że być oskarżycielem  w sprawie 
przeciw ko obrońcy i postanow ił 
odm ów 'ć żądaniu wszczęc ia snra- 
w y karnej .

Sensacyjne doniesienie „Evening Standart”

Anglia daruie Niemcom
A n g o lą  i  K ongo B e lg ijs k ie

LON DYN 16. 7. „E yening Stan 
dard11 donosi, że wizyta prezyden­
ta Portugalii gen. Carmeny w  
A ngoli i innych koloidach portu­
galskich ma pozostaw ać w  związ­
ku z rzekom ym i planami rządu 
angielskego, dotyczącym i now ego 
podziału kolonii.

Dziennik tw ieidzi, że rząd an­
gielski zw rócił się do rządu por­

tugalskiego i bełgijakiego o  od­
stąpienie części sw ych  posiaoło- 
ści kolonialnych w Afryce celem  
zaspokojenia postulatów kolonial 
nych Niemiec.

Rzeczoznaw cy angielscy mają 
Dadac obecn ie projekt utworzenia 
z części północnej Rodezji i Kon­
ga belgijskiego obszaru kolonial­
nego dla N umieć. Jed iak że  o b -

P o  z a j ą c ^ u  C z a n g k u f e n g

Wolno lapoflsko-sowlccha
■ n o ż e  w g b u c 9 i n q « :  l a d a  c h w i l a

TOKIO 16. 7. Stosunki japoń ­
sko -  sow ieckie "uległy w ielkiem u 
zaostrzeniu na sinitek zajęcia 
przez sow iecką s‘traż graniczną 
wzgórza, połużonego nad zatoką 
Raskin na terytorium  m andżur­
skim.

Jak dotychczas rząd sowiecki 
pozostaw 41 bez odpow iedzi ostry 
protesi rządu m andżurskiego prze 
ciw ko naruszeniu nietykalności 
terytorium  Mandżuko, a interwen 
c.ia ambasadora japońskiego w 
kom isariacie spraw zagranicznych 
nie odniosła żadnego skutku

W edług doniesień z H sing -  
K ingu oddziały sowieckie nietyl- 
ko nie wycofały się z terytorium 
mandżurskiego, lecz przeciwnie 
posunęły się naprzód, umacniając 
się na zajętych pozycjach.

W  kołach poin form ow anych  
podkreślają, że pozycje  zajęte 
przez sow iecki oddział graniczny W IEDEŃ, 16. 7. L iczbę prztby- 
w  Czangkufar.g panują nad zato-| w ających  żydów austriackich w 
ką Raskin, posiadającą doniosłe |więzieniach, obozach koncentra-

znaczenie strategiczne. Z punktu 
tego biegnie linia kolejow a do 
Hsingkiug, która posiada bardzo 
w ielk ’e znaczenie dla całego sy­
stemu obronnego państwa m an­
dżurskiego

Dzienniki japońskie wskazują, 
ze armia ji.pt ńska będzie m usia­
ła pod jąć zdecydowaną akcję, o 
ile sow iecki posterunek nie w y ­
cofa się w  ciągu najbliższych dni 
z terytorium  m andżurskiego.

Jeżeli Rosja Sow iecka nie u - 
względni protestu m andżurskie­
go, piszą dzienniki, to Mandżuria

i Japonia nie będą miały innego 
w yboru, jak  w yprzeć żołnierzy 
sow ieckich  siłą. Całkowita odpo­
wiedzialność za ewentualne incy 
denty, spadnie na rząd sow iecki. 
Japonia nie pragnie w ojn y, lecz 
tym nie m niej m oże być zm uszo­
na, na skutek postępowania rządu 
sou ieckiego, do przyjęcia  w yzna­
nia i rozpoczęcia walki.

„M ivako Szim bun11 przypom ina 
w yw iad. udzielony w  Tokio 
przez zbiegłego z Z. S. R. R. gen 
Sam ojłow icza -  Luszkowa, który 
ośw iadczył, że Sowiety dążą

10.000 żydów austriackich
w obozach koncentracyjnych

cyjnych  (w  pierw szej linii w D a­
chau), na robotach  nrzym uso- 
wych obliczają  na 10.000 osób.

I  - !S. „. CORDIALU Nowy
Świat
S B

Zupełna
zmisna programu f i - e jd o  u -e i  ra n o

A  j e d n a k .  n a j m i l e j  i  n i e d r o g o  j e s t  t y l k o  w  C O R D I A L U ! !

świadom ie do przedłużenia kon ­
fliktu  chińsko -  japońskiego ce ­
lem wyczerpania potęgi japoń­
skiej i dlatego też wspierają 
C zang-K ai-C zeka za pom ocą d o ­
stawy broni, am unicji oraz instru 
ktorów . Rząd sow iecki oczekuje 
dogodnej chwili, aby zaatakować 
Japonię.

zzar ter byłby pozoawiony do­
stępu do morza

Podróż prezydenta Car m ony 
ma poaobno na celu  zbadanie 
m ożliwości utworzenia korytarzu 
do moi-za dla przyszłej kolonii 
niemieckiej przez terytorium 
A nglii poriugalskij bez narażenia 
na szwank strategicznego bez­
pieczeństwa posiadłości portugal­
skich w  A fryce.

"Wiadomość „E vening S ta n ­
dard11, która n ie. została potw ier­
dzona z innych źródeł winna być 
przyjm ow ana z wielkim i zastrze­
żeniami.

200 Lockiteudów
dla Anglii

NOW Y JORK, 16.7. Firma 
Lockheed w  K alifornii, która bu­
duje 200 dw usilnikow ych cięż­
kich sam olotów  bom bardujących  
dla rządu angielskiego, zam ówiła 
400 silników typu W righ t-C yclo - 
ne o sile 1110 koni każdy, iden­
tycznych z typem, użytym  przez 
Howarda Hughes w  jego locie do­
okoła ziemi.

Czas skończyć przewlekły spór
o kościół pobernardyński

W  obrębie gm achów  urzędu, w o z propozycją  oddania cerkw i z po-

Afera obyczajowa w Warszawie

Młodociana strączycielka
deprawowała nieletnie dziewczęta

Decyzją Sędziego Śledczego zosta­
ła „sadzona w więzieniu Waleria Bor 
ko wska, lat 19, zamieszkała przy ul. 
Nowy świat 36.

Borkowska przed rokiem przyjecha 
ła ze Słunima do Warszawy, rzeko­
mo w celu kształcenia się. Zamiesz-

K o n i e c  s t r o i k u
w wileńskim „Qui pro Quo”

WILNO 16.7. Artyści i pracowni­
cy włlenskiegu teatru rewio wego 
„Qui Pro Quo14 przerwali straik, na 
skutek eksmisji z teatru dyrektora 
Stelmasiewicza, który talegał z op- 
tatami i zezwolenia władz admmlstra 
cyjnych na prowadzenie teatru przez

artystów. Teatr „Qui Pro Q uo- 
wykorzystując óoouiirnobć strajku na 
terenie Wilna i niepopulamość dy­
rektora, rozpoczął przedstawienie pre 
mirra Dod złośliwym tytułem: „Pan 
dyrektor na urlopie11.

Para jędrzejowska — Baworowski
w finale mistrzostw Niemiec

W sobotę w obec 2 tys. vddzów  ro 
legraruy został na mistrzostwach te 
n isow ych  Rzeszv półfinał w  grze 
m ieszanej pom iędzy parą Jędrzejów  
ska — B aw orow ski i pntą angiel­
ską Hopm an —  A v o r j .  Zw yciężyła  
para polska 6.3, 11:9, kw alifiku jąc 
się do finału

W  zrze pod w ójn e j panów  para 
niem iecka H enkel —  Metaata w ygra 
ła w  półfinale w alkow erem  a p o ­
w odu niestawienia się T łoczyńskie- 
go i B aw orow skiego. Tłoczyński 
jest w  dalszym ciągu chory, tak, że 
Tolacy  musieli skreczować.

P o d r ó ż u j
s a m o l o t e m

kala ona jako sublokaturka u Marii 
Witkowskiej przy ul. Marszałkow­
skiej. Witkowska odnajmowała jesz­
cze jeden pokój innej sublokatorce- 
studentce z którą Borkowska zaprzy 
jaźniła się. Opowiadała ona, że przy­
jechała na wyższe studia i że' jest 
technikiem dentystycznym. Pc, mie­
siącu czasu wyprowadziła się od Wit 
ko w sklej i zamieszkiwała w różnych 
domach oitatnio jako sublokatorka 
przy ul. Nowy Świat nr 36. Gdy się 
wyprowadzała od Witkowskiej skra- 
dia legitymację, w której wkleiła 
swoją fotografię i posiłkowała słę 
nią.

Borkowska zaczęła sprowadzać d» 
mieś kania młodociane dziewczęta, z 
którymi zbyt długo przesiadywała, a 
następnie wychodziła z nim1 na mia­
sto, zwróciło to jego uwagę. OnegdaJ 
do Borkowskiej przyszła iakaś 12 
'etnla dziewczy.ika a nie zastawszy 
jej -wróciła się do właściciela z za­
pytaniem kiedy może zastać Borkow 
ską. Właściciel mieszkair’a począł 
wypytywać dziewczynkę, w jakim 
ceiu przyszła, ta opowiedziała mu, 
że Borkowska obiecała jej sukienkę 
i miała z nią iść do jednego ze znajo­
mych.

Właściciel natychmiast powiadomił 
brygadę VI obyeznjową st. Urzędu 
śledczego, skąd na miejsce przybyły 
wvwiodowczynie. W  chwili, gdy a naj 
cło wały się w mieszkaniu przeprowa

dzając rewizję, weszła Borkowska, 
prowadząc młodą dziewczynkę. A- 
resztowano ją i przewieziono do a 
resztu przy Urzędzie Śledczym.

jak się okazało. Borkowska zapo­
znawała młode dziewczęta ze star 
szym i panami, za co otrzym yw ała 
duże wynagrodzenie.

jew ódzkiego w ołyńskiego, na 
daw nym  przedm ieściu Łucka, a 
obecnie już niemal w  śródmieściu, 
wznosi się wieża soboru praw o­
sławnego, który do 1863 r. b y ł ko 
ściołem  katolickim . U fundow ano 
go w raz z klasztorem  bernardyń­
skim w  r. 1648, a przebudow ano 
gruntownie w 17t>4 r.

K ościół w  ciągu 70-ciu  z górą 
lat b y ł cerkw ią. Oczyw iście, że 
katolickie społeczeństw o W ołynia 
nie m ogło przebaczyć Rosjanom  
zaboru pieknei świątyni. To też 
po przyłączeniu W ołynia do P ol­
ski, w ładze cerkiew ne same zwró 
ciły  się do m iejscow ego starosty

w rotem  K ościołow i, gdyż praw o 
własności K ościoła katolickiego do 
gmachu kościelnego nie ulega wąt 
pliwości. A le rzecz niezw ykła: ów 
czesny starosta na przekazanie 
gmachu K ościołow i katolickiem u 
n ie  zgodził się. Kuria m etropoli­
talna zgłosiła się w ów czas do są­
du i w e wszystkich instancjach 
przysądzono sporny gm ach K o ­
ściołow i katolickiem u. M im o to do 
tychczas rezyduje tam cerkiew  

Jest to szczególnie przykre dla 
tej części ludności Łucka, która 
mieszka daleko od katedry, a w  
bezpośrednim  sąsiedztwie sporne­
go kościoła.

Założyła podczas snu pątle

N a  s % y £ e  e2z<ec o m
D zieciobójczyni skazana na śm ierć

GDAŃSK, 16.7. Przed trybuna­
łem karnym  w Gdańsku odbyła 
się rozprawa karna przeciw ko mę 
żatce M arcie Szyglow skiej z Tan- 
nee, oskarżonej o m orderstwo do­
konane na 4 -letm ej pasierbicy Re 
nacie, oraz o usiłowanie m order-

Straszny czyn obłąkanego
Zamknął żonę w płonnym tiomu

POZNAŃ 16. 7. Strasznego czy 
nu dopuścił się obłąkany mieszka 
niec wsi Kruszyna, Gawędzki, 
który korzystając z nieobecności 
żony podpalił swój własny dom.

Na w idok  ognia przybiegła pra 
cująca w  pobliżu na polach Gćr- 
wędzka w biegła wraz z oziećm i 
do mieszkania, aby ratować do­
bytek. Wówczas umysłowo chory 
zamknął drzwi, uniemożliwiając

Zgon syna
prem iera  S k la d k o w s k ie g o

Bolesny n os  dotknął prem iera 
i m inistra spraw wewnętrznych 
S ław oja-Składkow skicgo. Po dłuż 
szej chorobie zm arł syn jego ś. p. 
Miłosz, liczący 28 lat. S. p. M iłosz 
Składkowski pracow ał w dziedzi­
nie telekom unikacyjnej.

swoim ofiarom wydostanie się na 
zewnątrz, Na krzyki nieszczęśli­
w ych  przybiegli sąsiedzi, którzy 
wyw ażyli drzwi, uwalniając G a- 
wędzką wraz z dziećm i. W skutek 
odniesionych poparzeń Gawędzka 
w krótce zmarła w  szpitalu.

Zjazd biskw ów
w  C zęsto b bo w ie

Na Dosiedzeniu K om isji P -a w - 
nej Episkopatu, w  której wzięli 
udział Ich E m inencje Księża Kar­
dynałow ie oraz IIEE Księża A r- 
cybiskuói Sapieha, Jałbrzykow - 
ski, Gall i Księża Biskupi Frżeż- 
dzieeki SSzelążek , postanowiono, 
że plenarna konferencja Episko­
patu Polski odbędzie się w  Czę­
stochow ie w  dniach 26 i 27 w rze­
śnia b. r.

stwa na 6-letn iej H ildegaidzie 1 
2 -lctm m  Walterze Nieludzka ma 
cocha, chcąc się pozbyć pasier­
bów, zalożyia poaczas snu w  noc 
Sylw estrow ą pętle na szyje dzie­
ci, po czym  udała się wraz z m ę­
żem na zabawę.

Po pow rocie do domu zastano 
4-letnią Renatę bez życia, dw oje 
zaś dzieci zdołano jeszcze urato­
wać. Szatański plan zam ordow a­
nia dzieci powzięła oskarżona sa­
ma, a o jciec dzieci dowiedział się 
o zamiarze żony dopiero po pow ro 
cie do domu.

Sprawa w yw ołała wielkie zain­
teresowanie i obecni byli na niej 
prezydent senatu gdańskiego Grei 
ser, senator spraw spraw iedliw oś­
ci dr. Keiser, prezydent najw yż­
szego sądu W ohler oraz prokura­
tor generalny Grassmann.

Sąd skazał oskarżoną dzieciobój 
czynię na karę śmierci.

StraiU golicji
w Haksyku

M EKSYK, 16 7. W m iejscow oś­
ci Coatepec w  stanie Vera Cruz 
zastra.ikowała policja. Ma to być 
protest przeciw ko niew ypłacaniu 
o d  2 m iesiący należnych policji 
poborów .
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